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Dziś mija 35 rocznica pierw- 
szego w Polsce Ludowej posie- 
dzenia Tymczasowej Naczelnej 
Rady Harcerskiej, która w dniu 
10 stycznia 1945 r. zebrała się 
w Lublinie. 


Na str. 2 i 3 piszemy o tym, jak 
na wyzwolonych terenach odra- 
dzało się harcerstwo, o czasach, 
kiedy rytm odbudowy kraju za- 
czynał już podawać takt harcer- 
skim krokom, choć równie żywa 
była jeszcze bohaterska legenda 
Szarych Szeregów. Znajdziecie 
na tych stronach m.in. rozmowę 
z pierwszym w Polsce Ludowej 
przewodniczącym ZHP, hm. PL 
Stanisławem Nowakowskim oraz 
wspomnienia uczestnika jedne- 
go z pierwszych kursów drużyno- 
wych, naszego redakcyjnego ko- 
legi, druha Jerzego Kowalkow- 
skiego 


Na zdjęciu: Warszawscy harcerze w paź- 
dzierniku 1945 r. 


Od kamerślistyki 
do jazzu 
czyli 
Wejherowo 
rozbrzmiewa 
muzyką 
GDAŃSK (PAP). W życiu muzycznym 


Wybrzeża Gdańskiego coraz silniej zazna- 
cza swoją obecność Wejherowo. Pierw- 


IAT coć 


HARCERSKA 


szym bardziej widocznym tego przeja- 
wem stały się ogólnopolskie festiwale 
pieśni chóralnej o morzu, organizowane 
co dwa lata. Coraz lepsze wyniki przynosi 
współpraca Wejherowa z PWSM w Gdań- 
sku, której efektem są m.in. comiesięczne 
koncerty kameralne w wykonaniu muzy- 
kujących studentów. Ostatnio zyskało 
Wejherowo jeszcze jednego patrona 
z Gdańska — Filharmonię Bałtycką, a owo- 
cem tego kontaktu są repliki koncertów 
„Jazz w filharmonii”, organizowane na 
wejherowskiej estradzie. Koncerty urzą- 
dza tu również Poznańskie Towarzystwo 
Jazzowe. (tem) 


GAZETA NASTOLATKÓW 


Z „TRAMPKIEM” po przygody 


BIAŁA PODLASKA (HSI). W Szczepie HSPS i LO w Białej Podlaskiej działa Harcerski Klub 
Turystyczny ;„lrampek". Jego członkowie wykonują albumy dotyczące interesujących ich 
regionów, a także wspaniałe gazetki. To jednak tylko wycinek pracy klubu. Głównym jego 
zadaniem jest czynne poznawanie świata poprzez uprawianie turystyki. | tak: w maju 
członkowie klubu brali udział w Rajdzie Świętokrzyskim, podczas wakacji odwiedzili 
Bułgarię, później była operacja „Azymut-Huta Katowice”, obóz żeglarski na Mazurach 
i wreszcie Zlot Palmirski. HKT „Trampek” może się pochwalić stale wzrastającą liczbą 
członków. Szczególnie duże zainteresowanie budzi wśród harcerzy klas pierwszych. Dodać 
należy, że wszyscy „trampkowcy” są członkami PTTK. (aw) 


UWAGA, CZYTELNICY! 


JUŻ DZIŚ 
ROZPOCZYNAMY 
DRUK ALBUMU 
STATKÓW PŻM 


Nasz album obejmie statki przedsta 
wiające poszczególne serie aktualnie pły. 
wająca pod banderą Polskiej Żeglugi Mo 
rskiej, Obok rysunku każdej jednostki za 
mieścimy kupon konkursowy z kolejnym 
numerem, który należy wyciąć i za 
chować 


Kaźdy, kto zbierze co najmniej 20 kupo- 
nów o różnych numerach, weźmie udział 
w losowaniu ponad stu nagród ufundowa- 
nych przez PŹM. Będą to: koła sterowe, 
miniświatła pozycyjne, książki o tematyce 
morskiej, apaszki reklamowe, mapy mor- 
skie, znaczki PŻM oraz inne. 


Kupony, po zebraniu 20 sztuk, należy nakleić na kartę 
pocztową i wysłać na adres: Redakcja „Świata Mło- 
dych” Mokotowska 24, 00-561 Warszawa 

Losowanie nagród odbędzie się w naszej reda- 
kcji w dziesięć dni od ukazania się ostatniego 
odcinka albumu. Nagrody prześlerny pocztą. Pro. 
simy o podawanie dokładnego i wyraźnego adre- 
su zwrotnego. 

Dziś na str. 5 przedstawiamy armatora i funda- 
tora nagród oraz zamieszczamy pierwszy odcinek 
albumu, z niezbędnymi wyjaśnieniami do zrozu- 
mienia odcinków następnych. 


| zn 


| TY MÓGŁBYŚ ZOSTAĆ 
ALPINISTĄ... 
NIE WYRUSZAJĄC W GÓRY 


Na jednym z przedmieść Paryża, Evry, wzniesiono 
w tym celu specjalny treningowy tor przeszkód. Zawiera 
on w sobie niemal wszystkie możliwe pułapki, z jakimi 
alpinista może się spotkać przy pokonywaniu prawdzi- 
wych skalnych ścian. Ewentualny brak śniegu zastępuje 
specjalne sztuczne tworzywo, którym posypuje się zbo- 
cza. „Treningowa góra” znakomicie imituje najcięższe 
alpejskie warunki zimowe, nie daje jednak przyszłym 
pokoleniom wspinaczy najważniejszego — prawdziwe- 
go kontaktu z przyrodą. „Góra” wykonana jest z betonu, 
ma 14 metrów wysokości i 35 metrów szerokości. Jej 
konstrukcja wzniesiona została na polecenie władz 
miejskich Paryża. Cel: umożliwienie młodzieży pary- 
skiej uprawiania sportu. Wszyscy poniżej 21 roku życia 
mogą wspinać się bezpłatnie. Z przywileju tego już 
obecnie pragnie korzystać tyle okolicznych szkół, że 
władze miejskie planują budowę dwóch dalszych ,„„sztu- 
cznych gór”. (mz) 


Jeśli nagle spadnie 
śnieg wcale nie trzeba 
iść do domu po sanki. 
Można przecież zjeżdżać 
z górki bez żadnego 
sprzętu. Dowód — na 
zdjęciu. Nie bardzo tylko 
wiadomo czy rodzice są 
wtedy zadowoleni. 
| chyba właśnie ze 
względu na rodziców 
pewna pomysłowa fir- 
ma zRFN zaczęła produ- 
kować...sanko-spodnie. 
To po prostu zwykłe 
spodnie mające wszyty 
z tyłu płat piano-gumy, 
a na nim plastikową pły- 
tę z rowkami. Na takich 
spodniach zjeżdża się 
podobno znakomicie. 
Jest tylko jeden manka- 


najnowszym 
radzieckim 

samolotem... 
terenowym 


ZSRR (PAP). Samolot terenowy — 
tak właśnie moglibyśmy nazwać naj- 
nowszy samolot radzieckiego Aeroflo- 
tu. AN-72 potrafi bowiem startować 
i lądować na nierównym terenie, czyli 
może obejść się bez lotniska. Jego 
silniki odrzutowe umieszczone Są po- 
nad skrzydłami samolotu, co unie- 
możliwia ich uszkodzenie podczas lą- 
dowania i ogranicza dostawanie się 
ment — nie można na kurzu do silników. Samolotzdolny jest 
nich jeździć „na śle- do przewożenia pięciotonowego ła- 
dzia”. dunku z szybkością 700 km na godzi- 

Fot. M. Szymański nę. (kż) 


O najpopularniejszym widowisku ku- 
kiełkowym ,,Muppet Show” przeczy- 


tasz na str. 4 


Z kroniki 
dół św lat 


W SŁUŻBIE 
NOWEJ 
POLSCE 


© 11i 12 września 1944 r. wszystkie dru- 
| żyny harcerskie Białegostoku praco- 
| wały przez dwa dni przy uprzątaniu 
! miasta z gruzów. Na zakończenie tej 
pracy rozpaliły pierwsze w Polsce Lu- 
dowej harcerskie ognisko. Ale już 
- w ostatnich dniach sierpnia z inicjaty- 
wy druha Zygmunta Kozłowskiego, 
członka PPR, pojawiły się na płotach 
- ogłoszenia o zorganizowaniu w szkole 
- nr 7 pierwszego kursu drużynowych. 
© 24 listopada harcmistrz Stanisław No- 
wakowski, komendant Chorągwi Har- 
cerzy w Rzeszowie wydał List Instruk- 
torski Nr 1. Czytamy w nim: 


| tach Il wojny światowej odeszli na 
zawsze z naszych szeregów, oddając 
Ojczyźnie swe życie. Od nas Ojczyzna 
oczekuje dziś nie ofiary krwi, lecz pra- 
cy dla podniesienia z ruin miast i wsi, 
jakich dokonał okupant w naszym kra- 
ju, dla wychowania zdrowego moral- 
_—unie i fizycznie, postępowego młodego 
pokolenia, które wraz ze starszymi 
kształtować będzie nowe oblicze de- 
_ mokratycznej Polski.” i 
| © 30 grudnia. Kierownicy Resortów: 
| Oświaty i Administracji Publicznej 
h Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na- 
rodowego wydali zarządzenie stwa- 
_ rzające podstawę prawną działania 
Związku i jego władz. Tym samym 
zarządzeniem powołali pierwszy 10- 
osobowy skład Tymczasowej Rady 
_ Harcerskiej. Dalszych 14 miejsc zosta- 
ło zarezerwowanych dla instruktorów 
_zziem polskich położonych na zachód 
od Wisły. 
W tym czasie drużyny harcerskie 
__ działały już we wszystkich pięciu cał- 


województwach: białostockim, kielec- 
kim, lubelskim, rzeszowskim i warsza- 
wskim. Było ich co najmniej 150. Pra- 
cowały z ogromnym entuzjazmem 
_ przy odgruzowywaniu swych miej- 
scowości, pomagały przygotować 
_ szkoły do rozpoczęcia nauki, podej 
m opi 
skowymi, rannymi żołnierzami i inny- 
ai ludźmi poszkodowanymi: przez 


eo Naczelnic- 


dniczącym ZHP zo- 


_kowicie lub częściowo wyzwolonych - 


nad szpitalami woj- 


a Wisłą trwał jeszcze koszmar hitlerow 
Zsiwi okupacji. W śmiertelnym, nierów- 

nym boju zmagała stę z wrogiem Warsza- 
wa. Na wyzwolonych terenach między Bugiem 
a Wisłą odradzała się Polska. Ogłoszony 22 
lipca 1944 roku Manifest Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego zapowiadał wielkie 
zmiany = robotnicy przejmą fabryki, chłopi 
ziemię, przed młodzieżą otworem staną wszy- 
stkie szkoły, Polska wróci na prastare ziemie 
piastowskie nad Odrę, Nysę Łużycką i Bałtyk, 
władze przejmą w swe ręce ludzie pracy. 


Życie wracało jednak do normy powoli. 
Wojna i okupacja nie pozwalały zapomnieć 
o sobie. Ranami ruin i pogorzelisk straszyły 
miasta i wsie, jeszcze głębsze rany pozostały 
w sercach - po poległych, zamordowanych 
i zaginionych. Zapowiedzi Manifestu Lipco- 
wego budziły nadzieje, ale oczekiwania na 
lepsze, sprawiedliwsze życie mieszały się 
z obawami przed nieznanym, nowym porząd- 
kiem społecznym i z niepokojem, jaka będzie 
ta nowa, demokratyczna i ludowa Polska. Zna- 
czna część społeczeństwa zajmowała postawę 
wyczekującą wobec ludowej władzy. 


W takiej to atmosferze — wspomina druhna 
Helena Ostaszewska - w ostatnich dniach 
sierpnia w Białymstoku pojawiły się na płotach 
i murach ręcznie pisane ogłoszenia, zawiada- 
miające o rozpoczęciu się kursu drużyno- 
wych. Jego uczestnicy nawiązali kontakt z kie- 
rownictwami przygotowujących się do rozpo- 
częcia nauki szkół i ustalili wspólne plany 
działania. Chłopcy piłowali deski, zbijali ławy 
i stoły, dziewczęta bieliły ściany, szorowały 
podłogi, myły okna. W toku tych prac zaczęły 
się — jeszcze nieoficjalnie — organizować 
pierwsze drużyny. To one zdobywały sprzęt 


LEWĄ 
MARSZ! 


szkolny, zbierały ocalałe książki, pomagały 
przeprowadzać zapisy. Pracą I harcerską pio 
senką zdobywały serca ludzi, przełamywały 
nieufność, Podobnie jak w Białostockiem we 
wszystkich całkowicie I częściowo wyzwolo 
nych województwach: lubelskim, kielec kim, 
rzeszowskim | warszawskim w okresie od 
września do grudnia 1944 roku spontanicznie 
odradzało się harcerstwo, Wszędzie drużyny 
z miejsca zabierały się do pracy na rzecz frontu 
i odbudowy 


Harcerski poczet sztandarowy w czasie uroczystości Święta Morza w 1945 r. na pl. Teatralnym 
w Warszawie 


Harcerską służbę podejmowali ci instrukio 
rzy i harcerze, którym słowa hymnu „Wszyst 
ko, co nasze, Polsce oddamy” nie pozwoliły 
stać na uboczu, kiedy wracała do życia niepo 
dległego Polska, kiedy nawagę złota liczyły się 
każde ręce. Nie był to latwy wybór: przystąpić 


do pracy oznac zało wówczas - opowiedziec 
się za ludową władzą, za nowym ustrojem 
A wrogowie rewolucji wywierali na społeczeń 
stwo presję moralną, że współpraca z PKWN 

to zdrada narodowa, straszyli represjami, 
strzelali zza węgła. Do końca grudnia z rąk 
reakcji poległo 400 przedstawicieli i zwolenni 
ków ludowej władzy, Z szykanami spotykali 
się więc również niektórzy instruktorzy odra 
dzającego się ZHP. 


Począwszy od września 1944 roku z pomocą 
Resortu Oświaty PKWN oraz Zarządu Główne 
go Związku Walki Młodych zaczęły się two 
rzyć władze ZHP. Kiedy 10 stycznia 1945 roku 
Tymczasowa Nac zelna Rada Harcerska zebrała 
się na swym pierwszym posiedzeniu w Lubli 
nie, harcerska służba Polsce Ludowej już trwa 
la, dowodząc, że uchwały tego najwyższego 
gremium naszego Związku nie są pustymi 
słowami. A stanowią one w siedemdziesięcio 
letniej historii ruchu harcerskiego punkt 
zwrotny. Po raz pierwszy Związek Harcerstwa 
Polskiego opowiedział się po stronie rewolu 
cji społecznej, za programem, w którego wy 
pracowaniu główną rolę odegrali polscy ko- 
muniści. Opowiedział się za aktywnym uczes 
tnictwem harcerzy w tych rewolucyjnych 
przeobrażeniach i w pracy dla kraju, za kształ 
towaniem — w trakcie tego działania - postaw 
i charakterów na miarę potrzeb nowych cza 
sów. Azymut harcerstwa został wyznaczony na 
lewo. Z Lublina padła komenda: lewą - marsz! 


„Świat Młodych” rozmawia z druhem Stanisławem Nowakowskim pierwszym przewodniczącym ZHP 
w Polsce Ludowej 


Pełnię nadal harcerską służbę 


— Kiedy jesienią 1944 roku na obszarach na 
zachód od Wisły trwała jeszcze okupacja, na 
Rzeszowszczyźnie odradzało się już do legalne- 
go życia harcerstwo. Był Druh jednym z jego 
pierwszych organizatorów. Jak się to wszystko 
zaczęło? 


— Gdzieś w połowie września 1944 roku w kura- 
torium rzeszowskim, w którym byłem wówczas 
naczelnikiem wydziału szkolnictwa powszechne- 
70, zjawił się 19-letni chłopak, Czesław Paczkow- 
ski. Z radia dowiedział się, że w Lublinie zaczyna- 
ją się organizować drużyny i bardzo chciał tam 
pojechać po zgodę na zorganizowanie u nas harcer- 
stwa. Skierowano go do mnie jako dawnego harc- 
mistrza. Harcerzem jestem od 1915, instruktorem 
ZHP od 1920 roku. 

Jedyną komunikację między Lublinem a Rze- 
szowem stanowiły wówczas radzieckie samoloty 
wojskowe. Po krótkim wahaniu wystawiłem mu 
zaświadczenie pozwalające na staranie się o przelot 
takim samolotem i, prawdę mówiąc, nie liczyłem, 
że uda mu się to załatwić. Zjawił się po kilku 
dniach z informacją, że wrócił właśnie z Lublina. 
Rozmawiał tam z kierownikiem Resortu Oświaty 
PKWN, dr Stanisławem Skrzeszewskim, który 
pragnie mnie u siebie zobaczyć jako człowieka 
zautorytetem idoświadczeniem harcerskim. Poje- 
chałem. Rozmowa odbyła się ok. 15 października 
1944 roku. » 

— Czy pamięta Druh, o czym rozmawialiście? 

— Przede wszystkim na temat prawa harcerskie- 
go. Pomimo upływu lat doskonale jeszcze pamię- 
tam jak np. Skrzeszewski zastrzelił mnie pyta- 


_ niem, czy sformułowanie „harcerz służy bliżnie- 


mu” nie straciło aktualności. „A Niemcom po- 
winniśmy służyć? Czy i oni również zgodnie z pra- 
wem harcerskim są bliźnimi? Mamy przecież pra- 
wo do nienawiści do nich.” Odpowiedziałem na 
to, że nienawiść jako pojęcie negatywne nię może 
być pojęciem twórczym i że na nienawiści nie 
można budować wychowania. I tak przez dwie 
godziny ,,rozdłubywaliśmy” to prawo harcerskie. 
Ale ponieważ Skrzeszewski jako dawny harc- 
mistrz znał harcerstwo od podszewki, znaleźliśmy 
płaszczyznę porozumienia i wspólny język. 

— Czy właśnie w czasie tej rozmowy zapadła 
decyzja, dotycząca utworzenia przez Druha Ko- 
mendy Chorągwi w Rzeszowie? 

— Oświadczyłem min. Skrzeszewskiemu, że na 


terenie województwa rzeszowskiego rozpoczęliś-; 


my już pracę harcerską a on polecił, aby działać 
dalej. To było jedynie ustne polecenie, ale ponie- 
waż miałem już aprobatę moich poczynań, przez 
cały miesiąc rozmawiałem i dogadywałem się z in- 
struktorami. 29 listopada 1944 roku ukazał się 


pierwszy rozkaz Komendy Chorągwi, inicjujący 
pracę Chorągwi Rzeszowskiej. To było działanie 
takie trochę samozwańcze, bo przecież formalnie 
nikt mnie komendantem nie mianował. Ale za 
najważniejsze uważałem wtedy, żeby w ogóle ru- 
szyć, zacząć. Wierzyłem, że harcerstwo może wy- 
ciągnąć wielu chłopców z podziemia, przełamać 
nieufność wielu młodych ludzi do nowej, ludowej 
władzy, skierować ich energię na tory pozytywnej 
pracy. Moją myślą przewodnią było powstrzyma- 
nie rozlewu bratniej krwi. Życie powinno się już 
było przecież normalizować. Tak więc dzieje Ko- 
mendy Chorągwi Rzeszowskiej liczę od 29 listopa- 
da 1944 roku, chociaż faktycznie zaczęliśmy dzia- 
łać już w październiku. 

— Jak wyglądało to organizowanie komendy? 

— Trzeba było poprzydzielać pewne działy pra- 
cy. Zuchmistrzem został druh harcmistrz Grom- 
ski, harcmistrz Stanisław Sokołowski przejął dział 
harcerski, bez wydzielenia jeszcze działu starszo- 
harcerskiego. Sprawami organizacyjnymi zajął się 
podharemistrz Henryk Trzaskowski, pochodzący 
z woj. warszawskiego, a instruktorem gospodar- 
czym został Paczkowski. Miał on pieczę nad na- 
szym, bardzo zresztą jeszcze skromnym, gospoda- 
rstwem. 

- Czy zdarzało się i tak, że ci, do których 
Druh się zwracał odmawiali Druhowi współ- 
pracy? 

— W gruncie rzeczy byłem w Rzeszowie nowym 
człowiekiem, gdyż zjawiłem się tam 28 sierpnia. 
Udało mi słę jednak jakoś bardzo szybko zdobyć 
zaufanie tamtejszych ludzi. Ci, z którymi miałem 

_ kontakty, w przeważającej części byli to dawni 
harcerze. 

— Zaczęliście więc organizować drużyny, huf- 
ce. Czy jeździliście w tym celu w teren, wydawa- 
liście jakieś instrukcje? 

— W teren jeździłem jako naczelnik wydziału 
kuratorium i wszędzie się spotykałem z ludźmi, 
którzy przyznawali się, że są harcerzami a nawet 
instruktorami. Chętnie podejmowali się organizo- 
wania drużyn harcerskich i potem mi już meldo- 
wali o wykonaniu tego. Królowała więc spontani- 
czność, ii ingerencja na ogół nie była potrzebna. 

—- A cosię wtedy w tych drużynach działo? Jak 
pracowały? 

— Korzystały rzeczywiście z wzorów i doświad- 
czeń przedwojennych - zdobywały stopnie mło- 
dzika i wywiadowcy, a starsi harcerze — również 
ćwika i harcerza orlego. Tak się wtedy te stopnie 
nazywały. Ale drużyny żyły też tym, czym żył 
odradzający się kraj. Spontanicznie organizowały 
gwiazdkę dla żołnierzy, pomagały w odgruzowy- 
waniu i porządkowaniu miasta. W lutym 1945 


roku na dziedzińcu I Liceum Ogólnokształcącego 
Hufiec Rzeszowski spotkał się z oficerami i żołnie- 
rzami formującej się na naszych terenach 10 Rze- 
szowskiej Dywizji Piechoty, wchodzącej w skład 
II Armii Ludowego Wojska Polskiego. 

- A czy zdarzały się fakty utrudniania Wam 
działalności ze strony reakcji? 

— Pamiętam, że dostałem np. anonim z groźba- 
mi od kogoś, kto podpisał się ,,Tajny Hufiec 
Harcerzy z Przemyśla”. Nikomu go jednak nie 
pokazałem, schowałem głęboko i działałem dalej, 
Nieraz pytali mnie moi przyjaciele i znajomi, 
dlaczego tak się angażuję. Przecież nie wiadomo, 
jak dalej potoczą się losy kraju. Dawano mi „,do- 
bre rady”: w niepewnych czasach lepiej siedżieć 
cicho. 

— W grudniu 1944 roku otrzymał Druh po- 
nowne wezwanie do Lublina, © co wówczas 
chodziło? 

- Przyjechałem do Lublina i okazało się, że 
jestem powołany do Tymczasowej Naczelnej Rady 
Harcerskiej. Zebraliśmy się w Ministerstwie 
Oświaty — Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe- 
go został już przez Krajową Radę Narodową prze- 
kształcony w Tymczasowy Rząd Narodowy. Min. 
Skrzeszewski wskazał na potrzebę opracowania 
nowego tekstu prawa harcerskiego, przedwojenny 
bowiem niezbyt pasował do zmienionej sytuacji. 
Zgodziliśmy się z tym, uchwaliliśmy też Deklara- 
cję ZHP i wybraliśmy Naczelnictwo Związku. Na 
tym zebraniu wybrany zostałem przewodniczą- 


cym ZHP. 

Jako członkowie rady złożyliśmy następnie wi- 
zyty przedstawicielom rządu: premierowi Edwar- 
dowi Osóbce-Morawskiemu, naczelnemu dowód- 
cy WP — marszałkowi Michałowi Roli-Żymierskie- 
mu, ministrowi Spraw Wewnętrznych - Edwardo- 
wi Ochabowi, ministrowi Informacji i Propagan- 
dy, no i oczywiście min. Skrzeszewskiemu. Nie 
spotkaliśmy się tylko z prezydentem Bierutem. 

W. tym czasie jedyne moje obuwie stanowiły 
stare drewniaki, a żew Lublinie była akuratchlapa 
i błoto, stale chlapała woda również w moim 
dziurawym bucie. Podczas naszej wizyty premier 
Osóbka-Morawski zapytał, w czym mógłby nam 
pomóc. I wtedy moi koledzy wspomnieli, że prze- 
wodniczący ZHP, harcmistrz Nowakowski, cho- 
dzi w dziurawych butach, Na to pan premier 
wyciągnął notes i napisał na kartce, żeby natych- 
miast wydano mi buty z magazynu. Zdążyłem 
przed samym zamknięciem i... wróciłem do Rze- 
szowa w bucikach z prawdziwymi skórzanymi 
spodami. Gdyby nie to, że tak bardzo potrzebowa- 
łem butów, zatrzymałbym tę kartkę jako doku- 
ment świadczący o atmosferze ówczesnych cza- 


sów, kiedy to min. Skrzeszewski ubierał kurato- 
rów, a premier poratował butami przewodniczące 
go ZHP. 

- A jak wyglądała działalność Druha jako 
przewodniczącego? 

— Do Rzeszowa wróciłem z Lublina 13 lub 14 
stycznia. 14 rozpoczęła się ofenyswa, 17 wyzwolo- 
no Warszawę. Zerwały mi się kontakty, nie wie- 
działem, gdzie znajdują się władze ZHP. Wszyst- 
ko się pozmieniało. Działać więc mogli chwilowo 
tylko ci członkowie Naczelnictwa, którzy byli na 
miejscu w Lublinie i mieli kontakt z Warszawą 
Moje dojeżdżanie do Warszawy było praktycznie 
niemożliwe. Dopiero w lutym, może w marcu, 
a może i później min. Skrzeszewski zaproponował 
mi przeniesienie do Warszawy na stanowisko na- 
czelnika wydziału w ministerstwie, z propozycją 
zamieszkania w hotelu na Pradze, Nie mogłem się 
na to zgodzić, zostawiłbym w Rzeszowie przecież 
pięcioro dzieci, żonę, jakie takie mieszkanie. Pro- 
wadzić dwóch domów nie dałbym rady, a ściąganie 
rodziny nie wchodziło w grę, bo nie zagwaranto- 
wano im mieszkania. 

23 maja 1945 roku Naczelna Rada w rozszerzo- 
nym już o przedstawicieli całego kraju składzie 
wybrała nowe Naczelnictwo ZHP. Ja w tych wa- 
runkach komunikacyjnych i w takich układach 
rodzinnych, będąc na dodatek już zastępcą kura- 
tora w Rzeszowie — nie mogłem praktycznie tej 
funkcji sprawować. 

— A co Druh robi dziś? 

— Od 25 lat jestem prezesem oddziału Polskiego 
Towarzystwa Geograficznego. Pełnię też funkcję 
prezesa sekcji emerytów-nauczycieli, liczącej 600 
osób. oraz sekretarza Polskiego Związku Chórów 
i Orkiestr. Zajmuje mi to wszystko masę czasu. 
Codziennie od godziny 13.00 do 16.00 urzęduję 
w swoim biurze, mieszczącym się w Wojewódz- 
kim Domu Kultury. Codziennie. Oczywiście nie 
biorę za to ani grosza. Jak dawniej — traktuję to 
wszystko jako moją harcerską służbę. 

— Skąd Druh bierze siły? Tylu młodych narze- 
ka, że nie daje rady, że im się nie chce lub 
zdrowie im nie pozwala. A Druh ma przecież 81 
lat! 

- Niektórzy uwazają mnie za „kiepskiego wa- 
riata”. Ja zaś twierdzę, że jeszcze powinienem 
dopłacać za to, iż mając 81 lat mogę pracować, że 
zostały mi zainteresowania i potrzeba działalności 
dla środowiska. To mnie trzyma, to mi daje 
zdrowie. I dlatego żyję. 

— My ze swojej strony życzymy Druhowi go- 
rąco jeszcze wielu, wielu aktywnych, przynoszą- 
cych satysfakcję lat. 

Rozmawiała 


EWA KOSIŃSKA 


35 LAT HARCERSKIEJ SŁUŻBY POLSCE LUDOWEJ e 35 LAT HARCERSKIEJ SŁUŻBY POLSCE LUDOWEJ e 35 LAT HARCERSKIEJ SŁU 


Zaczęło się 
na ulicy 
Piotra Skargi 


Puste ulice Pragi czekały w odrętwieniu na przyjście historii. Po drugiej 
stronie Wisły osuwały się płonące wieże kościołów, zapadały w pożodze 
domy, płonęło niebo. Ciężki dym unoszący kawałki spalonych papierów, 
docierał aż hen na daleki Grochów. Warszawa walczyła; sztukasy jak 
diabelski młyn tragicznego wesołego miasteczka, krążyły nad miastem 
zrzucając bomby na wyznaczone cele: Nowy Świat, Chmielną, Hożą... Tu 
na Pradze było spokojnie, tak jak spokojnie może być na najbliższym 


zapleczu frontu. 


Padały bomby, pociski i byli rozwścieczeni cią- 
głym odwrotem Niemcy. Jeszcze w końcu sierpnia 
przeprowadzili wielką łapankę, wyczesując ludzi 
dom za domem, ulica za ulicą. Tysiące wywieźli do 
Niemiec. Ale jeszcze więcej zaszyło się w piwni- 
cach, zamurowało drzwi i czekało... We wrześniu 
było już tylko czekanie. Niemcy nie mieli już czasu 
dla ludności cywilnej. 


łaśnie wyglądałem przez piwniczne okien- 

ko na ulicę Grochowską. Po drugiej stro- 

nie szła kolumna żołnierzy; od czasu do 
czasu, któryś z nich podnosił karabin do ramienia 
i strzelał w okna. Nagle między Niemcami coś 
błysnęło, huk, rozpierzchli się. Kilku zostało na 
bruku. I zaraz zagdakały karabiny maszynowe, 
Niemcy już kryli się w bramach i strzelali. A po- 
tem wszystko potoczyło się błyskawicznie. Na 
pustej ulicy pojawiło się działko ciągnięte przez 
kilku żołnierzy już w innych mundurach, z biały- 
mi, dziwnymi orłami na hełmach. Pobiegłem na 
podwórko, w sąsiedniej bramie stał żołnierz w zie- 
lonkawym mundurze, wybrudzony ceglanym py- 
łem i ziemią. Spocony, przecierał chusteczką 
twarz. A na jego hełmie, biały orzeł. Polak! 14 
września 1944 roku — byliśmy wolni! Koszmar się 
skończył, zaczynało nowe życie. Jeszcze nie ustały 


strzały gdzieś tam dalej na Pradze, a tu wszędzie 
już pełno ludzi. Radość, całowanie. Następnego 
dnia na rogu Grochowskiej i Grenadierów stanął 
samochód z głośnikami. „„Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła...”, a później słowa: wolność, demokracja, 
władza ludu, wszyscy zdolni do noszenia broni na 
front, wszystko dla frontu... 


uż nie pamiętam jak minęły te pierwsze dni, to 
J** jakieś oszołomienie. Chyba w końcu 

października dowiedziałem się, że otwarto 
gimnazjum. Niedaleko, w trzecim domu od moje- 
go. W tych samych lokalach mieszkalnych, w któ- 
rych uczyłem się w Szkole Powszechnej nr 60, po 
wyrzuceniu jej z gmachu na Siennickiej w 1941 r., 
który Niemcy zmienili na szpital. Gimnazjum 
nosiło imię gen. Jakuba Jasińskiego. Dzięki ukoń- 
czeniu dwu klas na tajnych kompletach u ,„Włady- 
sława IV”, mogłem zapisać się do III klasy. Zaczę- 
ła się nauka. Gdy dziś wspominam te chwile, 
zimne ciarki przechodzą mi po krzyżu. Praga była 
ostrzeliwana zza Wisły przez Niemców. Codzien- 
nie ginęli ludzie. Był chyba koniec października, 
pogodny dzień babiego lata. Na podwórkach, 
w ogródkach zaroiło się od ludzi. Bawiły się dzieci, 
wyszli odetchnąć ciepłym powietrzem starcy. Je- 
szcze na dużej przerwie, pobiegłem do domu coś 


Harcerze w czasie majowej manifestacji w 1945 r. w Warszawie 


Przedstawiliśmy Wam dziś frag- 
menty historii początków Związku 
Harcerstwa Polskiego w Polsce Lu- 
dowej. Nie kryjemy się, że wiedza 
historyków harcerstwa o tych cza- 
sach jest b. skromna. 


Dlatego ogłaszamy HIS- 
TORYCZNY ALERT „ŚWIA- 
TA MŁODYCH”. 


„Świat Młodych” ogłasza 
nadzwyczajny 


Porozmawiajcie z Waszymi rodzi- 
cami, dziadkami, znajomymi, z tymi, 
którzy pamiętają lata 1944—1945 
w Waszej miejscowości! Dowiedzcie 
się, kto w tych latach organizował 
u Was harcerskie drużyny, harcerski 
hufiec, kto działał w komendzie cho- 
rągwi! Odwiedzcie tych ludzi. Na- 
mówcie ich do napisania wspom- 
nień lub sami spiszcie je względnie 


HIS 


W czasie uroczystego otwarcia roku harcerskiego 1945/46 
warszawskie zuchy 


zjeść, Zaczęła się lekcja i nagle... huk. Nie wie- 
dzieliśmy, czy to trafiło w nasz dom, czy gdzieś 
dalej. Zbiegliśmy na dół. Słychać było krzyki, 
płacz, unosił się jeszcze pył. To wszystko działo się 
na moim podwórku! Pobiegłem. 1] osób zabitych, 
kilkanaście rannych, z mojej rodziny ocaleli wszy- 
scy. Powróciłem do szkoły. Lekcja już się zaczęła. 
W 17-18-letni chłopak, nazywał się Lityń- 
ski lub Lutyński. Ogłosił, że organizuje 
drużynę harcerską. Nas z Szarych Szeregów — 
konspiracyjnego harcerstwa — było kilku, oczywiś- 
cie natychmiast się zgłosiliśmy. Jeden został przy- 
bocznym, reszta zastępowymi. Po jakimś czasie, 
zostałem skierowany na kurs drużynowych. Był 
on zorganizowany w lokalu Związku Walki Mło- 
dych, przy ulicy Piotra Skargi na Targówku. 
Podstawowa trudność polegała na dotarciu tam 
i z powrotem. Była to ponad 3-kilometrowa trasa, 
prowadząca przez teren słabo zabudowany, a co 
najgorsze przez liczne tory kolejowe będące pod 
niemieckim nękającym obstrzałem artyleryjskim. 
Zawsze gdzieś po drodze rozrywał się jakiś pocisk 
i trzeba było się kryć. Zabłoceni, przemoknięci 
docieraliśmy wreszcie na Piotra Skargi. Kto był na 
tym kursie? W większości byli to chłopcy z cen- 
tralnej Pragi i Targówka — członkowie Związku 
Walki Młodych. My harcerze stanowiliśmy mniej- 
szość, natomiast po ,,praktyce” w Szarych Szere- 
gach, lepiej znaliśmy metodykę pracy harcerskiej. 
Była to dobra mieszanka. ZWM-owcy bardzo 
szybko uczyli się harcerstwa. Kto go uczył? Mię- 
dzy innymi komendant Hufca Praskiego dh Mo- 
drzejewski, dh Śledź i najlepiej zapamiętany dh 
Jerzy Dargiel (późniejszy wieloletni dyrektor Tea- 
tru ,,Baj” na Pradze; zmarł przed. kilku laty). 
Z druhem Jerzym, który uzupełnił kadrę kursu 
dopiero po ruszeniu ofensywy styczniowej (wal- 
czył w Powstaniu, był ranny), mieliśmy zajęcia 
typowo harcerskie m.in. śpiew. To właśnie wtedy 
napisał on dalszy ciąg słynnej piosenki „„Dorota”. 
Było to jakoś tak: 
„„Rwał nam Polskę wróg na części 
już nie gołe dzisiaj pięści... 
Tu brak mi w pamięci słów, i dalej: 
„„A na czołgu kto? Dorota! 
Uśmiechnięta, jasna, złota 

Mimo śniegu, mrozu, błota 

Do Berlina z nami gna.” 

Nim jednak zaczęliśmy śpiewać o tym Berlinie 
zima stawała się coraz surowsza, mroźniejsza, na- 
tomiast wytarte paletka jakby coraz cieńsze. Gdy 
pewnego wieczoru — chyba na początku stycznia — 
wracałem do domu, trafiłem na zły humor Niem- 
ców, którzy zawzięli się na tory biegnące wzdłuż 
ulicy Naczelnikowskiej, Przeleżałem w rowie z go- 
dzinę, najprzód trzęsąc się z zimna, a później po- 


listopadzie pojawił się w gimnazjum 


nagrajcie na taśmę. Spytajcie, czy 
nie mają jakichś pamiątek z tych lat- 
dokumentów, notatek, zdjęć, wycin- 
ków prasowych! Poprościeo przeka- 
zanie tych materiałów historycznych 
lub ich foto — względnie kserokopii 
do Archiwum Głównej Kwatery ZHP. 

Wszystkie zebrane materiały nad- 
syłajcie na adres „Świat Młodych”: 
ul. MOKOTOWSKA 24, 00-561 WAR- 


TORYGZNY ALERT 


przebraniu strażaków defilują 


woli kostnicjąc. Kiedy poczułem, że za chwilę nie 
będę mógł już wstać, wylazłem na ulicę i poszed 
łem. Niemcy widać zorientowali się, że mi już 
wszystko jedno i natychmiast przestali strzelać 


kilka tygodni później był bieg har 
cerski — na zakończenie kursu. A więc marsz 
na azymut, po znakach, robienie szkiców 


terenowych, samarytanka i teoria. Szliśmy zastę- 
pami przez uliczki Targówka, przez zaśnieżone 
pola i kolejno ,,na przeszkodach” egzaminowani 
byliśmy przez druhów prowadzących kurs. Nie 
»amiętam już szczegółów tego biegu utkwiło mi 
ylko w pamięci, że nasi koledzy z ZWM wypadli 
oardzo dobrze. Wręczenie świadectw ukończenia 
pierwszego w Polsce Ludowej kursu drużynowych 
ZHP, odbyło się bardzo uroczyście w pięknym 
pałacyku przy Alejach Ujazdowskich 
(chyba jego użytkownikiem był wtedy ZWM, 
teraz mieści się tam ambasada bułgarska). 
W tym czasie zorganizowałem już swoją dru- 
żynę przy Szkole Powszechnej nr 181, miała 
ona nr XXV, a chusty czerwono-czarne. Wtedy 
już — wiosną 1945 r. — harcerstwo na Pradze, a już 
nawet i w Warszawie rozwijało się świetnie. Były 
już wymarsze za miasto, koniecznie z biało-czer- 
wonym sztandarem, były biwaki, podchody 
i śpiew przy ognisku. Normalne harcerstwo. Ale 
były też prace przy odgruzowywaniu Warszawy, 
udział w wiecach, pochodzie ]-majowym itp 
A marzeniem każdego było posiadanie harcerskie- 
go munduru, albo choćby tylko czapki. 

W letni obóz do majątku pod Tarczyn. 

"Tam po kilku dniach, złożyli nam wi 

tę panowie w długich butach do konnej jazdy 
i tumaczyli, że do komunistycznego, czerwonego 
harcerstwa należeć nie wolno. Chłopcy się wystra- 
szyli, bo panowie ci nie ukrywali specjalnie pisto- 
letów zatkniętych za paskami od spodni. Obóz 
jednak doprowadziliśmy do końca. W roku 1946, 
latem, pierwsza Centralna Akcja Szkoleniowa 
ZHP w Osowcu pod Warszawą. Harcerze Chorąg- 
wi Warszawskiej, obozowali w majątku Putka, 
w większości nad wielkimi stajniami. Tam zdoby- 
łem stopień podharemistrza jako jeden z najmłod- 
szych i wkrótce... zdradziłem harcerstwo dla żeg- 
larstwa, by po latach już jako dziennikarz pow- 
rócić do tematyki harcerskiej w tygodniku „„Na 
przełaj”. 

To było już zupełnie inne ZHP, potężna organi- 
zacja z innymi problemami, zadaniami i metodami 
działania. Wszystko jednak dla warszawskiego 
harcerstwa zaczynało się właśnie wtedy, w te 
wojenne dni, tam na ulicy Piotra Skargi gdzie 
wspólnie z chłopakami ZWM, tworzyliśmy nowe 
harcerstwo. 


lipcu 1945 r. wyjechałem z drużyną na 


JERZY KOWALKOWSKI 


SZAWA, z dopiskiem: ALERT HISTO- 
RYCZNY. 


Tym, którzy nadeślą wyniki 
swych poszukiwań, przekażemy 
od Głównej Kwatery i redakcji 
uroczyste podziękowania. O wy- 
nikach Waszych prac będziemy 
pisać w „Świecie Młodych”. 


POLSCE LUDOWE 


Z kroniki 
tamtych lat 


SŁUŻBIE 
NOWEJ 
POLSCE 


CIĄG DALSZY ZE STR, 2 


stał hm. Stanisław Nowakowski, na- 
czelniczką harcerek — hm. Kazimiera 
Świętochowska, naczelnikiem harce- 
rzy — hm. Michał Sajkowski, sekreta- 
rzem — por. Mieczysław Walczak, który 
pełnił również funkcję kierownika wy- 
działu hareerskiego w Zarządzie Głów- 
nym Związku Walki Młodych. 


© 22 stycznia. Tymczasowa Naczelna 
Rada Harcerska uchwaliła nowy tekst 
Przyrzeczenia i Prawa Harcerskiego, 
które w pierwszych punktach nakazy- 
wało: „Harcerz służy Polsce Demokra- 
tycznej i spełnia dla Niej sumiennie 
swoje obowiązki”, „Harcerz miłuje 
wolność i sprawiedliwość i broni do 
nich prawa kaźdego człowieka”, „Har- 
cerz czci pracę, szanuje ludzi pracy 
i uczy się od nich”. 

© 1 Maja. Harcerze uczestniczą masowo 
w uroczystościach. W Łodzi ZHP jest 
współorganizatorem centralnej aka- 
demii dziecięcej z okazji Święta Pracy. 
W Bydgoszczy w czasie manifestacji 
pierwszomajowej zbrodnicza kula 
kontrrewolucjonisty trafia śmiertelnie 
harcerza, Rajmunda Pałubickiego. 


© 8 maja naczelniczka harcerek i naczel- 
nik harcerzy wydają z okazji zwycięs- 
twa nadhitlerowskim faszyzmem Roz- 
kaz L.6: 

„Równajmy krok! W szeregach na- 
szych spotka się na drodze służby mło- 
dzież wsi i miast. Życie harcerskie stać 
się musi powszechną szkołą radosnej. 
zbiorowej pracy. Wolność to trud, to 
zadanie. Jak długi, szeroki wolny kraj, 
niech dociera harcerski apel: Mali 
i starsi! Ze wsi i miast: do służby 
Polsce! Do odbudowy!” 

Trwa harcerska służba. Harcerze 
w Krakowie uprzątają dziedziniec Wa- 
welu, w Poznaniu oczyszczają cegły, 
w Warszawie uprzątają gruzy, w Opo- 
lu opracowują słownik polskich nazw 
miejscowości, w Jeleniej Górze orga- 
nizują pierwszą polską bibliotekę, 
z Katowic w ramach I Śląskiej Brygady 
Młodzieżowej wyjeżdżają na żniwa na * 
Opolszczyznę. Pracują razem z zetwu- 
emowcami i omturowcami. 


© 18-23 maja. Skład Tymczasowej Na- 


czelnej Rady Harcerskiej zostaje roz- 
szerzony o nowych członków. Rada 
„ powołuje też nowy skład Naczelnic- 
twa. Przewodniczącym ZHP zostaje 
hm. Janusz Wierusz-Kowalski, naczel- 
niczką harcerek — hm. Wiktoria Piotro- 
wska-Dewitzowa, naczelnikiem harce- 
rzy — hm. Roman Kierzkowski, sekreta- 
rzem generalnym — Hedda Bartoszek. 


© Październik. We wszystkich wojewo- 
dztwach działają już chorągwie harce- 
rskie. Jako ostatnie zorganizowały 
się: Dolnośląska, Warmińska i Za- 
chodnio-Pomorska. ZHP _ zrzesza 
w tym czasie ok. 250 tys. dzieci i mło- 
dzieży, więcej niż przed wojną! 
© 10 listopada 1945 r. Delegaci ZHP ucze- 
stniczą w Światowej Konferencji Mło- 
dzieży w Londynie. Nasz Związek staje 
się współzałożycielem Światowej Fe- 
deracji Młodzieży Demokratycznej. 


KZT 
/alMA I 
| 


Otrzymaliśmy wiele telefonów z War- 

szawy oraz innych miast, że Urzędy 

/ Pocztowe nie chcą przyjmować wpłat na 
_ prenumeratę „Świata Młodych”. 

—— Wyjaśniamy, że w takiej sytuacji nale- 

ży poprosić o rozmowę kierownika Urzę- 

du Pocztowego, który z pewnością wie (a 


j Uwaga, Czytelnicy! 


_ może o tym nie wiedzieć pani w okienku), 
że na , t Młodych” nie ma ograni- 


czeń prenumeraty. W razie odmowy mi- 
mo interwencji szybko do nas napiszcie. 


Jeszcze raz w sprawie 
kieszonkowego 


Chciałam da Was napisać w związku 
z listami, w których poruszacie sprawę 
. Sama otrzymuję 100 zł 
miesięcznie, a mój osiemnastoletni brat 
(300 zł. Oboje robimy, co nam się z tym 
| podoba. Uważam, że młodsze rodzeństwo 
| nie powinno otrzymywać pieniędzy od sta- 
rszych braci lub sióstr, tak jak Sandra 
(2139 nr „„Świata Młodych”, bo skąd oni 
| mają brać, jeśli jeszcze nie pracują? 
| Sądzę też, że 200 zł miesięcznie od 
rodziców, rak jak dostaje „,Szesnastolat- 
| z Bydgoszczy, to wcale nie tak dużo. 
Mnie rodzice oprócz kieszonkowego także 
dają na wszystkie przybory szkolne i inne 
| »kontrolowane” rzeczy. Te pieniądze, 
/ których nie wydam, wrzucam do skarbon- 
ki, a wyciągam wtedy, gdy są mi potrzebne 
na coś droższego. Ale ponieważ takie wy- 
/ datki rzadko się zdarzają, moja skarbonka 
 pęcznieje z miesiąca na miesiąc. Niech 
|inne koleżanki i koledzy nie potępiają 
/ „Szesnastolatki” z Bydgoszczy za to, że 
_ dostaje więcej pieniędzy od nich! 
Dwunastolatka z Częstochowskiego 


1 Jestem na ,„nie” 


Mam 16 lat i dosyć regularnie czytam 
| „ŚM”, z daleka jednak omijam „,Redak- 
(cyjną Pocztę”. Listy zamieszczane w tej 
| rubryce strasznie mnie denerwują. Proble- 

my autorów tych „,dzieł” są w większości 
strasznie nieżyciowe. Przez całe moje dłu- 
gie życie z żadnym z nich się nie spotka- 
łam. Najbardziej lubię czytać artykuły 
o młodzieży, o ile to nie jest (a często to się 
zdarza) żaden ,,pic na wodę”. Lubię także 


lub miejscach na 
' kochanej Ziemi. Fajną sprawą są także 
powieści w w odcinkach, które wycinam, 
|= 1 mam już niejedną ,książkę”: 
| Ben-. -„Akibie w „Abrakadabrze” najwyraź- 
| niej wyczerpują się pomysły. Brak ich 
|rakże panu Lewińskiemu. Chciałabym, 
aby „ŚM? drukował na swoich łamach 
fragmenty pamiętników, znalazłoby się na 
Em wiele osób, które zdecydowałyby 
się wysłać do redakcji swoje pamiętniki. 
RES; dlaczego opinie o „ŚM” 
zamieszczane w ,,Poczcie” są w większości 
"| pozytywne, a jeżeli zawierają krytykę, to 
bardzo umiarkowaną? Nie wierzę, że tylko 
takie listy przychodzą do redakcji. 


„„Pamela” 


oaaieftezepy wyrazić 
słowa uznania 


Jesteśmy uczniami z klas: I, II, IIIiTV— 
II LO w Poznaniu im. Heleny Modrzejew- 
skiej. Zdecydowaliśmy się napisać do Cie- 
bie i prosić o pewną przysługę. Jako że 
uczymy się w klasach z językiem francu- 
skim, mamy wspólną panią Profesor: pa- 
|] Olchę Kluczyńską. Madame jest bar- 
|dzo wymagająca, często sroga, ale jest 
jednocześnie wspaniałym, mądrym czło- 
wiekiem. Prowadzi w naszym LO kabaret 
„Kluczydło”, posiada duże poczucie hu- 
moru, jest RE godnym szacunku 
i podziwu. Mamy w związku z tym nastę- 
pującą prośbę: Chcielibyśmy wyrazić Ma- 
dame uznanie za jej pracęi trud, okazać Jej 
naszą sympatię. Prosimy, abyście wydru- 
kowali kilka zdań, miłych i serdecznych 
dla Niej. Mamy nadzieję, że naszą prośbę 
icie. Z góry dziękujemy. Nasz adres; 
(, II, III, IV klasa z językiem francuskim) 
TI LO w Poznaniu im. Heleny Modrzejew- 


NA. 


ciekawe, pachnące egzotyką artykuły, 
naszej 


- twierdząc, że kolor można wchła- 


Najstarsze zapisy świadczą, że pojawienie się kukiełek związane było 
z magią. Lekarze-czarnoksiężnicy używali ich w czasie obrzędów religijnych. 
Sztuka kukiełkowa znana była też starożytnym. Xenofon podaje, że w V wie- 
ku p.n.e. odbył się w Grecji jeden z pierwszych pokazów kukiełkowych. 
Marionetki znano także w Chinach. Żadne jednak widowisko kukiełkowe nie 
osiągnęło popularności „Muppet Show”. Na to trzeba było XX wieku i TELE- 


Nie tylko 


KERMIT, osa 
RYJECZEK IINNI 


milionów — tolowidzów 
Z 3 w 102 krajach, Ponad po- 
łowa to dorośli (w Wiol- 

kiej Brytanii aż 75 proc.). Miliony mi- 
łośników kupujących książki o „ma- 
potkach”, spocjalno ubrania, biżuterią 
2 ich wizarunkami, artykuły gospodar 
stwa domowógo, albumy płytowa, 
a nawot dzioła sztuki, Zjawisko kultu 
rowa warta zapowno oddzialnaj pracy 
doktorskiej 

Autor pomysłu, Jim Hanson, piorw 
sza awojo kukiałki stworzył w 1956 
roku. Na dobra zaczął zajmować sią 
sztuką kukiołkową mając lat 17. Opra 
cował wówczas własny program lal 
kowy dla stacji tolawizyjnaj w Waszyn 
gtonia. Wkrótco zaofarowano mu pro 
wadzania wieczornego piąciominuto 
wogo programu. Miał wówczań 18 lat 

Dziś 42-latni Hanson stoi na czele 
rozbudowanaj firmy Hanson Associa 
tes, która zatrudnia ponad 70 pracow 
ników technicznych = konstruktorów 
kukiełek i urządzeń towarzyszących, 
oraz 11 animatorów. Do grupy anima 
torów należy również sam autor tago 
show. 


Na czym polega olbrzymie powo 
dzenie „mapetek”? Henson twierdzi, 
że na tym, iż nawet najbardziej „świa 
towy”” z charakterów prezentowanych 
w jego programie, charakter nawet 
najbardziej „czarny”, jest w gruncie 
rzeczy niewinny. Właśnie to przybliża 
kukiełki publiczności. Henson, ojciec 
pięciorga dzieci, utrzymuje, iż najcie- 
kawsi ludzie jakich poznał, wewnętrz- 
nie są w zasadzie dziećmi. 

Pomysły kukiełkowych osobowości 
— bo każda z lalek posiada jakąś osobo- 
wość — wzięto z autentycznych ludz- 
kich postaci. | tak pierwowzorem Ża- 
bki — Kermita jest szkolny kolega auto- 
ra, obecnie... profesor filozofii w jed- 
nym z amerykańskich uniwersytetów. 
Kukiełka Kermit to także drugie „ja” 
autora programów. Żabka mówi to, co 
autor chciałby powiedzieć, a przed 
czym w życiu prywatnym się po- 
wstrzymuje.. 

Pomysły innych lalek również opar- 
te są na różnych typach podpatrzo- 
nych osobowości. Wszystkich intry- 
guje złożona osobowość Świnki Piggy 
— Ryjeczka. Początkowo była ona jed- 
ną zwielu świnek występujących w re- 
wiach. Teraz awansowała do statusu 
supergwiazdy. Panna Ryjek ubiera się 
w sposób specyficzny i wydaje się nie 
zdawać sobie sprawy ze swej tuszy. 


Pomimo doskonałego opracowania 
programu żadna z trzech dużych sieci 
tolawizyjnych w Stanach Zjednoczo. 
nych nie chcjała kupić rewii przoz dłu 
gich 20 lat. Twierdzono, iż tego rodza 
ju programy przeznaczone są raczej 
dla dziaci. Nie wróżono im większego 
powodzonia. Ryzyko podjął producent 
angielski Lord Grado, zapraszając 
Honsona i jego spółką do współpracy 
w londyńskim studio. Tam właśnie 
powstał program „The Muppet 
Show”, który stanowił swoisty prze 
łom w historii „mapetek” W 1976 
roku program otrzymał w USA doro. 
czną nagrodą za spacjalną atrakcją to 
Jewizyjną i od taj pary podbił serca 
publiczności 

Rocznie powstają 24 tkio progra 
my. Wszyscy zachwycają sią ich do 
skonałą realizacją techniczną. Aktor 
zwykle ma wiąksza niżlalka możliwoś. 
ci ekspresji, bardzo dużą rolą odgrywa 
u niego choćby mimika twarzy. „Ma 
patki”* natomiast mogą jedynie otwie 
rać usta i poruszać rękoma 

Termin „muppet” ukuty 
przez Jima Hensona. Określił on w ton 
sposób połączenie marionetki z ku 
kiełką. Głowy większości lalek, na 
przykład Żaby-Kermita, są kukiełkami 
a ręce i inne części ciała muszą być 
poruszane przy pomocy kijków albo 
sznurków, tak jak u marionetek. Stąd 
nazwa (angielski: puppet-kukiełka 
a więc „muppet” - marionetka-kukieł. 
ka, „mapetka”) 

Większość „mapetek” wykonano 
z gumy piankowej, pokrytej wełną 
flanelą lub jakimś innym puszystym 
materiałem. Skonstruowano ich już 
ponad 400. Pracuje się jednak tylko na 
15 typach lalek, kreując nowe charak 
tery przez ubieranie ich w nowe kos 
tiumy, przyklejanie różnego koloru 
nosów o innym kształcie, innych uszu 
i brwi. W przeciwieństwie do lalek 
używanych w teatrach lalkowych 
„mapetki” są bardzo elastyczne. Nie- 
które mają elektroniczne sterowanie 
oczu i uszu, a nieliczne jak Wielki Ptak, 
są rzecz można, naszpikowane elek- 
troniką. 

Jim Henson odstąpił ostatnio od 
formuły programu telewizyjnego 
Kręci fabularny film. Ma to być coś 
zupełnie odmiennego od „Muppet 
Show”. 


został 


Oprac. B.K. 


Nowe spojrzenie 
na światło i kolor 


aukowcy utrzymują, że rodzaj 

światła, na jakie bywamy wy- 
stawieni, może wpłynąć na nasze 
nastroje, zachowanie się, a nawet 
zdrowie. 

Kolor jest codzienną, integralną 
częścią życia każdego człowieka. 
Pewne kolory sprawiają, że czuje- 
my się uspokojeni, inne wywołują 
mobilizację, irytują lub podniecają. 
Jeśli więc, jak wskazują najnowsze 
badania biochemiczne, każdemu 
wydarzeniu psychicznemu odpo- 
wiada określona reakcja fizjologi- 
czna — kolory mogą NPORaĆ także 
na nasze zdrowie. 

Wykorzystywać kolory w terapii 
próbowano już w zamierzchłej 
przeszłości. Staroegipscy medycy 
wiele schorzeń wiązali z brakiem 
lub niedoborem w organizmie 
określonego koloru. W takim przy- 
padku terapia polegała na umiesz- 
czeniu pacjenta w o zAR 
oświetlonym i przystrojonym 
mieszczeniu. Podobno czasem =” 
magało... 

W celach terapeutycznych Sto- 
sowano również klejnoty o okre” * 
ślonych barwach. Klejnoty nosiło liwością, że są kondensatorami 
się na sobie, przy sobie, a w cięż- energii słonecznej. Zważywszy, że 
szych przypadkach stosowało światło i kolor światła — to rzeczy- 
w kombinacji z wodą. Jak? Minerał _ wiście pewnego rodzaju drgania, 
był maczany w wodzie, „nałado- poglądy, iż klejnoty mogą zmie- 
wywał” ją — jak wierzono — kolo-  niać wokół nas pole energetyczne 
rem, a następnie wodę wypijano. nie są aż tak bardzo nieprawdopo- 
Z terapią za pomocą kolorów eks-  dobne. Co więcej, najnowsze ba- 
perymentował ponoć Pitagoras, dania wykazały, że szlachetne mi- 
nerały są... niezwykle ważne dla 


żywać — wystarczy trzymać go 
w bliskim kontakcie ze skórą. 
Entuzjaści kolorowych terapii 
uważają, że gdy organizm ludzki 
jest zdrowy, filtruje ze światła bia- 
łego kolor, który jest mu w danej 
chwili potrzebny. W przypadku 
choroby trzeba więc stosować od- 
powiednie przesłony. Noszenie na 
przykład jasnoniebieskiego swetra 
wtedy, kiedy cierpi się na ból gar- 
dła, ma podobno radykalnie likwi- 
dować dolegliwość. Z kolei kolor 


Szeroko zakorzenił się pogląd, 
„że klejnoty są talizmanami zdro- 
"wia, że „wibrując” z różną częstot- 


Agat, jeden z najbardziej kolorowych kamieni, jakie występują na terenie naszego kraju, szczególnie obficie 
w Dolinie Kłodzkiej 


iwnadiebiski sweter 
nomaga na ból garuła 


duje'* mięśnie i tkanki. Biorąc pod 
uwagę, że zielone warzywa są bo- 
gatym źródłem witamin i składni- 
ków mineralnych, można się ztym 
zgodzić, choć nie bez zastrzeżeń. 


Aczkolwiek rozważania te zala 
tują okultyzmem, zaskakujące j jest, 
że pożywienie mające określony 
kolor ma także tendencję do posia- 
dania w swoim składzie tych sa- 
mych witamin. Czerwone buraki 
i mięso bogate są w witaminy gru- 
py B, zaś żółtozielone pokarmy, 
takie jak cytryny i zielenina —w wi- 
taminę C. 

Może trzeba więc brać to wszyst- 
ko pod uwagę dbając o zdrowie? 
Im jesteśmy „mądrzejsi”, 
częściej okazuje się zresztą, że wię- 
cej musimy „brać pod uwagę”. 
Szkoda, że dochodzimy do tego 
okrężnymi drogami... 


Silniejszy 


od jadu kobry 


Naukowcy australijscy odkryli węża, które- 
go jad jest 300 razy silniejszy od jadu amery- 
kańskiego grzechotnika i 20 razy silniejszy od 
jadu hinduskiej kobry. Ten brązowy, mierzą- 
cy przeciętnie 180 centymetrów gad zamiesz- 
kuje na szczęście słabo zaludnione obszary 
środkowej Australii. Badania laboratoryjne 
złapanych okazów pozwoliły stwierdzić, że 
jeden osobnik wstrzykuje w ciało atakowanej 
ofiary jednorazowo około 44 miligramów tru- 


cizny. Ilość ta wystarczyłaby do uśmiercenia 


tym 


Mieczysław Komuda 


ponad 20 krów. Naukowcom udało się jednak 
w wyniku tych samych badań wynaleźć sku- 
teczną odtrutkę na jad „nowo odkrytego” 
węża. (mz) 


Dwumetrowy posąg 


Johna Wayna 
stanie w Australii 


AUSTRALIA (PAP). Australijski rzeźbiarz 
Brett-Livingston Strong jest autorem jedynej 
w swoim rodzaju rzeźby. Z 12-tonowego gła- 
zu wyrzeźbił on 2-metrowy posąg zmarłego 
niedawno aktora Johna Wayna, niezapom- 
nianego odtwórcy ról dzielnych i prawych 
mężczyzn w filmach z Dzikiego Zachodu. Naj- 
ciekawsze jest jednak to, iż głaz zakupiony 
przez niego za 100 dolarów przemienił się 


(Interpress) w 


następstwie  wielomiesięcznej 
Fot. K. Adamowski 


pracy 
w rzeźbę wartości 1 mln dolarów. (kż) 


niać do organizmu oczami. zdrowia. | nie trzeba minerałuspo- _ zielony uważa się zaten, który „bu- 


SERA Szkoły Podstawowej nr 4 w Pszczynie wypełniona po brzegi. 


Głowa przy głowie. Szarość harcerskich mundurów, czerwień chust, 

różne barwy pióropuszy górniczych czapek, które harcerze sami zrobili 
i teraz założyli na głowy — wszystko miesza się w jedną barwną plamę. Zuchy, 
harcerze — uczniowie szkoły siedzą jeden koło drugiego. Czekają na rozpoczę- 
cie Wewnątrzszkolnego Turnieju Wiedzy o Górnictwie, który zakończy | etap 
konkursu Azymut — Węgiel organizowanego przez redakcję „Świata Mło- 
dych”. Ten etap przebiegał pod hasłem „Górnictwo bez tajemnic”. 

Za stołem, stojącym na honorowym miejscu, jury — przedstawiciele 
kopalni im. XXX-lecia PRL, zasadniczych szkół górniczych, Rada Szczepu 
Harcerskiego. 

Widać, że wszyscy są zdenerwowani ale i zadowoleni. Kilkuosobowe 
grupy harcerzy będą reprezentować poszczególne klasy począwszy od V do 
VIII. To najlepsi z najlepszych. Zdobyli najwyższą ilość punktów w quizie „O 
srebrną lampkę górniczą”. Teraz na forum szkoły będą popisywać się swoimi 
wiadomościami o górnictwie i odpowiadać na wylosowane pytania. 

|-oto początek konkursu! Za stołem dla zawodników siada trójka uczniów 
z klasy Va. To najmłodsi uczestnicy rozgrywek. Najpierw odpowiadają na trzy 
pytania. Odpowiedź na czwarte, polega na zademonstrowaniu działania 
przyrządów pomocnych w pracy górnika, a znajdujących się na wystawie 
przygotowanej przez młodzież szkoły. - 

Padają pierwsze pytania: 

— Pokaż szpadę górniczą i powiedz komu się ją przyznaje 

— Jaką pracę wykonuje rębacz? 

— Jakie uprawnienia ma uczeń szkoły górniczej? 

Młodsi zawodnicy wcale nie ustępują reprezentantom starszych klas. 
Widownia dopinguje walczących. Widać zarumienione z emocji twarze, 
roześmiane oczy. Maluchy w harcerskich mundurach trzymają kciuki za 
swoich starszych kolegów. Żeby szóstacy wygrali — mówi Ania do Jurka 
i zaciska mocniej kciuki. Nauczyciele i druhna szczepowa, którzy także 
obserwują zmagania uczniów, są zdenerwowani nie mniej od nich iz uwagą 
przysłuchują się wypowiedziom swoich wychowanków. 

Zmagania przeciągają się. Odbywa się dogrywka. Wreszcie zwycięża kl. VII 
b. Laureaci otrzymują dyplomy, pamiątki i oczywiście serdeczne gratulacje 
od członków jury, nauczycieli i kolegów. A na sali oklaski, oklaski, oklaski... 

Na scenę wbiega szkolny zespół artystyczny. Robi się jeszcze bardziej 
kolorowo od kwiatków, pasków, barw śląskich strojów. Wiersze o górnikach 
przeplatają się z piosenkami i tańcami. — Lecz nie braknie nam węgla 
w szkołach, bo górnicy, tam w kopalniach, pamiętają o nas... mówią zuchy 
i harcerze. ś 

Na koniec gwóźdź programu — szkolny zespół pokazuje „skok przezskórę” 
— tradycyjne pasowanie na górnika, które zwykle przechodzą po ukończeniu 
szkoły uczniowie zasadniczej szkoły górniczej. 

Trudno po tylu emocjach opuścić salę. Zainteresowani zostają jeszcze 
zwiedzać wystawę o górnictwie. Oglądają różne ciekawe górnicze urządze- 
nia, które na tę okazję zostały wypożyczone z kopalni: lampkę górniczą, 
metanomierz, pochłaniacz, szpadę górniczą, próbki różnych rodzajów węgla 
i rysunki kopalni — szybów, nadszybia, wykonane przez samych harcerzy. 


BARBARA GRUSZKA 
Fot. Z. Bisanz 


olska Żegluga Morska — największy nasz arma 
Po. czyli właściciol statków i obecnio jadon 

z największych armatorów na świocio=w dniu 2 
stycznia 1980 roku skończyła 29 lat. Właśnia przod 29 
laty utworzono w miejsce istniejących wówczas 
przedsiębiorstw — Żegluga Polska i Gdynia - Amory. 
ka — Linie Żeglugowe — trzy odrębne jednostki; 
Polską Żeglugąę Morską w Szczecinie, Polskie Linie 
Oceaniczne w Gdyni i Polskie Ratownictwo Okręto- 
we w Gdyni. 

Polska Żegluga Morska przejęła po byłej Żeglu- 
dze Polskiej jedenaście statków o łącznym tonażu 
27 tysięcy DWT, co stanowiło skromniutki procent 
21,1 ogólnej liczby statków całej naszej ówczesnej 
floty handlowej. 

W pierwszym okresie swego istnienia PŹM trudni- 
ła się tak przewozem na stałych liniach, jaki trampin- 
giem, czyli przewozem nieregularnym. Od 1970 ro- 
ku, po kolejnej reorganizacji, PŻM uprawia wyłącz- 
nie żeglugę trampową. Trampy przewożą głównie 
ładunki masowe, a więc węgiel, rudę, fosforyty, 
apatyty, zboże i siarkę. PŻM posiada również statki 
specjalistyczne tzw. zbiornikowce, przystosowane 
do przewozu paliw płynnych oraz płynnej siarki. Pod 
banderą tego armatora pływają takie kolosy, jak np. 
zbiornikowce, do przewozu ropy naftowej o nośnoś- 
ci ponad 146 000 DWT; wielkie masowce, jaki zupeł- 
nie małe jednostki, których kilka mogłoby się zmieś- 
cić w ładowniach tych olbrzymów. Eksploatacją po- 
nad trzy milionowego tonażu (obecnie 114 jednos- 
tek) zajmują się w PŻM trzy zakłady: 

1. Zakład Eksploatacji Zbiornikowców i Usług Ar- 
matorskich — posiada specjalistyczne jednostki (są 
wśród nich największe statki naszej floty handlowej) 
przystosowane do przewozu paliw w płynie i płynnej 
siarki. Jednostki tego zakładu transportują ropę z Za- 
toki Perskiej do Gdańska, jak i wożą ją.do portów 
poza krajem według zamówień. Siarkowce wożą 
polską siarkę do portów Wielkiej Brytanii, Francji, 
Grecji, Holandii, Turcji oraz tych portów, które posia- 
dają specjalne urządzenia do przyjmowania siarki 
w płynie. 

2. Zakład Trampingu Oceanicznego obsługuje, 
według potrzeby, wszystkie porty świata dostępne 
dla dużych jednostek. 

3. Zakład Trampingu Europejskiego — obejmuje 
swoim zasięgiem basen Morza Śródziemnego, po- 
rty krajów skandynawskich, Wielkiej Brytanii, Fran- 
cji i Hiszpanii. 

Statki Trampingu Europejskiego, wożąc rocznie 
do duńskich elektrowni około 3 mln ton węgla, 
utworzyły na tej trasie „pływający most węglowy”. 
Podobny most węglowy istnieje między Polską 
a Włochami. W realcji odwrotnej nasze masowce 
transportują z krajów Afryki Zachodniej (szczególnie 
z Maroka) fosfaty tworząc „mostfosfatowy”. Potrze- 
by polskiego przemysłu metalurgicznego spowodo- 
wały konieczność przywiezienia około 4 milionów 
ton rudy z Brazylii i z krajów skandynawskich. Stąd 
mosty rudowe: Tubarao (Brazylia) —kraj oraz Narwik 


(i inne porty Skandynawii) = kraj. Powstały równiaż 
„mosty zbożowe” z USA i Kanady do Polski, Najwią 
ksze naszo statki — tankowca — obsługująca linią 
Zatoka Perska — Port Północny w tym tylko roku 
dostarczą w sumia około 7 milionów ton surowej 
ropy naftowej dla polskiego przemysłu chemicz 
nego. 

Właśnie te „pływające mosty” — wągiel do Danii 
dostarczany jest wręcz z zagarkową dokładnością 
powodują, że tramping uprawiany przez PŻM nie 
jest tym trampingiem klasycznym, w którym statek 
idzie tam, gdzie zaistnieje potrzeba, co w rzeczywis 
tości oznacza, że załoga nie jest pewna do jakiego 
portu pójdzie po ładunek. Niemniej ładunki przewo 
żone całościowo z portu do portu, co charakteryzuje 
właśnie przewóz towarów masowych, szybki zała 
dunek statków i ich wyładunek, długie rejsy, a nie- 
proporcjonalne krótkie postoje w portach, stanowią 
nie tylko o charakterze przedsiębiorstwa, ale i o cha- 
rakterze pracy na tych statkach. Nierzadko się zda- 
rza, że załoga w czasie postoju statku nie schodzi 
w ogóle na ląd, co czyni tę pracę niezwykle uciąż- 
liwą. 

Załoga pływająca PŻM liczy ponad 5400 osób, 
w tym około 180 kapitanów. Żeby życie załóg pływa- 
jących uczynić znośniejszym, przedsiębiorstwo, czy- 


ZNAK 
WOLNEJ BURTY 


Bariera bezpieczeństwa dla statku inna 

jest na wodzie słodkiej, inna w słonej: 

Uzależniona też jest od pory roku, od 

temperatury wody. Nasz rysunek 

przedstawia właśnie „znak wolnej 

burty” 

LR= Lloyd: Register (skrót nazwy insty- 
tucji klasyfikującej statek) 

S — Największe dopuszczalne zanurze- 
nie w wodzie słonej latem 

W jak wyżej — zimą 

WNA — zimą na północnym Atlantyku 

T= wokolicach zwrotnikowych 

F = w wodzie słodkiej 

FT — w wodzie słodkiej w okolicach 

zwrotnikowych. 

Kreska nad znakiem wolnej burty — po- 

ziom górnego pokładu wodoszczel- 

nego. 


Rys. Marek Soroka 


JPOLSKA ŻEGLUGA MORSKA 


i armator, łoży niamałe kwoty na tzw. działalność 
kulturalno-oświatową na statkach. Żelazną pozycją 
są bibliotaki oraz filmy. Na większych jednostkach 
znajdują sią sale gimnastyczne, gabinety hobbisty. 
czne, baseny kąpialowe. Aby zachącić marynarzy do 
hobbistycznej działalności, corocznie organizuje się 
konkursy twórczości artystycznej ludzi morza. Pracą 
kulturalno-oświatową na statkach kierują dwa 
ośrodki — Morski Ośrodek Kultury w Szczecinie oraz 
na podstawie umowy z Polskimi Liniami Oceanicz 
nymi Morski Ośrodek Propagandy i Kultury 
w Gdyni 

Jak już wspomnieliśmy, PŹM jest przedsiębiors 
twem wyspecjalizowanym w transporcie ładunków 
masowych i przewozi około 83 procent ładunków 
polskiego handlu zagranicznego, wysyłanych drogą 
morską 

Aby sprostać dalszym potrzebom przewozowym, 
w PŹM opracowano koncepcję rozwoju polskiego 
tonażu trampingowego do roku 1985. W sumie 
proponuje się zakupienie 96 statków, a część wysłu- 
żonych jednostek pójdzie na kasację. PŻM w końcu 
roku 1985 powinna dysponować flotą o łącznej 
nośności około 4 700 000 DWT. 


WIESŁAWA MROCZEK 
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ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Samochód ten syłwetką zewnętrzną 
przypomina nieco naszego POLONE- 
ZA. Pochodzi on z włoskiej wytwórni 
Lancia Fabrica Automobil, która od 
szeregu lat jest filią koncernu Fiata. 
W podziałe produkcyjnym tego kon- 
cernu wytwórnia Lancia zajmuje się 
głównie wytwarzaniem samochodów 
© charakterze luksusowym i spor- 
towym. 

Do niedawnej tradycji firmy Lancia 
należy oznaczanie poszczególnych 
modeli samochodów greckimi litera- 
mi alfabetu — tak więc mamy Lancie 
Alfa, Beta, Gama i prezentowaną aktu- 
alnie LANCIĘ DELTA. 

LANCIĘ DELTA można ogólnie 
scharakteryzować jako luksusowy od- 
powiednik FIATA RITMO, ponieważ 
najważniejszy mechanizm jakim jest 
silnik pochodzi właśnie z tego fiatow- 
skiego samochodu. 

Nadwozie wykonane zostało we- 
dług projektu włoskiego stylisty G. 
Giugiaro. Jest ono pięciodrzwiowe, 
samonośne z ciekawie rozwiązanymi 
zderzakami. Właśnie funkcję przed- 
nich i tylnych zderzaków spełniają 
specjalnie wytłoczone dolne elementy 


nadwozia, umieszczone z przodu | zty* 
łu samochodu. O tym, że spełniają 
rolę zderzaków można przekonać się 
tylko po przetłoczeniu, na którym znaj- 
duje się zamocowana dość gruba 
i szeroka taśma gumowa. Te elomonty 
nadwozia w odróżnieniu od podob- 
nych konstrukcji stosowanych w in- 
nych samochodach, malowane są nie 
na czarno lub popielato, lecz w takim 
samym kolorze jak całe nadwozie. 

We wnętrzu znajduje się miejsce do 
przewozu pięciu osób oraz bagażnik 
o pojemności 0,26 m sześc. Bagażnik 
ten może być powiększony do 1 
m sześc, kiedy przechylone zostanie 
oparcie tylnego siedzenia. Wszystkie 
szyby samochodu wykonane są z war- 
stwowego szkła, a tylna jest elektrycz- 
nie ogrzewana. Szyby znajdujące się 
w drzwiach uchylane są automatycz- 
nie, mechanizmami poruszanymi za 
pomocą małych silniczków elektrycz- 
nych. 

LANCIA DELTA może być wyposa- 
żona w dwa rodzaje silników napędo- 
wych: o pojemności 1301 cm sześc., 
mocy 55 kW (75 KM) uzyskiwanej przy 
stopniu sprężania 9,1 i 3500 obr/min; 


oraz w silnik o pojomności 1498 cm 
szośc. mocy 62 kW (85 KM) uzyskiwa 
nej przy stopniu sprężania 9,2 I 5800 
obr/min. Silniki to pochodzą właśnio 
od FIATA RITMO, Miojscem lokalizacji 
silnika w tym samochodzia jest przód 
Silnik znajduje się z przodu umiosz 
czony poprzocznie w stosunku do osi 
podłużnej samochodu. Napęd od sil 
nika przekazywany jost na przodnio 
koła za pośrednictwom czteroprzok 
ładniowoj (umieszczonej tylko w sa 
mochodach z silnikiem o pojemności 
13 litra) oraz pięcioprzokładniowoj 
skrzyni biegów (umieszczonej zarów: 
no w modelach zsilnikiem 1,3 jaki 1,5 
litra). 

Zawieszenie wszystkich kół samo- 
chodu jest niezależne, elementami re: 
sorującymi są stalowe sprężyny śru- 
bowe wraz z amortyzatorami telesko- 
powymi. 

Hamulce z przodu są tarczowe ztyłu 
bębnowe. 

Dane wielkościowe LANCI DELTA 
są następujące: długość 3885 mm, 
szerokość 1620 mm, wysokość 1380 
mm, rozstaw osi 2475 mm, ciężar od 
955 do 975 kg w zależności od rodzaju 


silnika. Możliwość maksymalnego ob- 
ciążenia 400 kg dla modelu z silnikiem 
1,3 | oraz 450 kg dla modelu zsilnikiem 
1,5 1. 


Szybkość maksymalna samochodu 
wynosi 155 km/godz (1,3 |) oraz 160 
km/godz. (1,5 |), przyśpieszenie od 0 
do 100 km/godz osiąga w czasie 15 


sekund (1,3) i 12,5 sekundy (1,5). Zuży: 
cie paliwa wynosi od 6,9 do 9,1 litra na 
100 km 


ZENON DUTKIEWICZ 


odaj pierwszym, który ich zauwa- 

żył przy pracy, był chłop z Kroto- 

szyc. Szli przez jego pole, pochy- 
leni, jakby tu coś zgubili. No i ten 
szeleszczący na wietrze papier — jakiś 
plan? Chłop patrzył jakiś czas w mil- 
czeniu, po czym zagadnął niezbyt 
przyjaźnie: „A co to robicie na moim 
zagonie?”. „Badania”. To go już wy- 
raźnie zbiło z tropu. „Jakież to bada- 
nia?” „Chcemy się przekonać, jakie 
rośliny tutaj występują.” „A, to trzeba 
od razu mówić... Macie: tu żyto, tam 
buraki, tu proso...” y 
kie rośliny chodzi, że to poważne ba- 
dania florystyczne i to o programie 
międzynarodowym, że ochrona śro- 
dowiska ftp., nawiązująca się nić poro- 
zumienia znów prysła. Chłop popa- 
trzył na nich wprawdzie już bez złości, 
ale z ironicznym uśmiechem — jak to 
na 


nie z pierwszej wyprawy „na rośliny” 
Jolanta Winiarska, uczennica IV klasy 
Il Liceum Ogólnokształcącego w Lę- 
gnicy, aktywna działaczka Harcerskie- 
go Klubu Młodego Biologa, który zdo- 
był już spory rozgłos w kraju, a może, 
dzięki nawiązywanym kontaktom, sta- 
nie się znany nawet za granicą... 


Dobór całkiem naturalny 

Właściwie trudno powiedzieć, jak 
się to wszystko zaczęło. Może to dobry 
poziom klas biologi w liceum 
zadecydował o powstaniu Klubu? Klu- 
bu, który otrzymał specjalne odzna- 
czenie od samego Naczelnika ZHP 
i który od latorganizuje imprezę, jakiej 


Tak mi opowiedziała to wspomnie- . 


nie było: Dni Młodego Biologa. Wtedy 
to zbierają się zainteresowani nie tylko 
z ich szkoły, ale przyjeżdżają goście 
z innych szkół w kraju, przedstawiciele 
LOP, naukowcy. Referaty bywają ta- 
kie, że — jak mówi p. Teresa Mistewicz, 
wojewódzki konserwator przyrody — 
niech się niektórzy dorośli schowają... 
Stałym gościem Dni stał się doc. dr 
Jan Sarosiek z Uniwersytetu Wrocła- 
wskiego, przewodniczący Okręgowe- 
go Komitetu Olimpijskiego. 

Bo Klub jest wylęgarnią uczestni- 
ków olimpiady biologicznej. A z jego 
kroniki wynotowałem takie zdanie: 
„Utarło się powiedzenie wśród olim- 
pijczyków, że praca doświadczalna 
jest doborem naturalnym, a pozostała 
część zawodów tylko doborem sztu- 
cznym”. 

| chyba to ich zamiłowanie do prac 
doświadczalnych, do przesiadywania 
w terenie zdecydowało, że doc. Saro- 
siek zaproponował im: a może byście 
się tak wzięli do naukowej roboty? 

Zadanie było takie: przeprowadzić 
inwentaryzację botaniczną doliny rze- 
ki Kaczawy. Przepływa ona przez Le- 
gnicę, wije się wśród przemysłowych 
krajobrazów, gdzie nikt dotąd poważ- 
nie nie szukał osobliwości florystycz- 
nych... - 

— Nie mamy żadnych opracowań 
botanicznych — mówi pani konserwa- 
tor. — Najwyżej jakieś pojedyncze ja- 
skółeczki... 

Uczniowskie badania miały okazać 
się jaskółką prawdziwą. Mieli się zająć 
sześcioma roślinami. Kosaciec sybe- 
ryjski, salwinia pływająca, centuria 
pospolita, czermień błotna, żywokost 
lekarski, mięta nadwodna — niektóre 


Badacze ze szkolnej ławki 


z nich w skali kraju nie stanowią rzad- 
kości. Tu, nie opodal hut miedzi, nie- 
które miały się okazać rewelacją... 

Do prac terenowych stanęło... sto 
osób. Rozmawiałem z czterema — Vio- 
lettą Oziębły, Jolantą Winiarską, An- 
ną Czepułkowską i Markiem Kowal- 
czykiem — samym prezesem Klubu. 
Powiedzieli mi, że dobór badaczy był, 
można rzec, bardzo naturalny —zgłosi- 
li się prawdziwi zapaleńcy. Wygrzebali 
skądś stary, jeszcze niemiecki atlas 
florystyczny. Były w nim na mapach 
dawne opracowania botaniczne. tych 
terenów. Mapy przekalkowali. Odbyła 
się nad nimi narada sztabowa. Na pa- 
pierze wszystko zapowiadało się za- 
chęcająco... 


40 km na... niedzielę 


Kiedy Jolanta — grupowa jednego 
z sześcioosobowych zespołów — po- 
szła sprawdzić rozkład jazdy, okazało 
się, że po lekcjach zajechać na teren 
ich pracy owszem, można, ale wrócić 
już nie. Na miejscu zaś zastali sza- 
chownicę pól — nie do przebycia. 
Wszędzie miedze, nieufne spojrzenia 
właścicieli... 

— Jednej wsi to szukaliśmy dwa lata 
— opowiada Jolanta. — Raz wyszliśmy 
na Nysę Szaloną, raz na Kaczawę. 
Wieś była, ale nie tam, gdzie na mapie. 
Na drugim brzegu rzeki... 

Podobnie z roślinami. Pierwsze wy- 
prawy zespołów i Jolanty, i Marka 
zakończyły się fiaskiem. Nie znaleźli 
nic. Każda z tych sześciu roślin, któ- 
rych stanowiska tak gęsto rozsiane 
były na niemieckich mapach, w tere- 
nie okazała się niedościgniortym 
skarbem... 

Ale nie łamali się. Przyjeżdżali co 
niedziela, wiosną jeszcze częściej. 
Każdy zespół miał przydzielony obszar 
o powierzchni 40 km?. Odwalali kilo- 
metry. Robili wywiady z miejscowymi 
ludźmi. Z czasem przekonali się, że 
początek musi być odkrywaniem... 
własnej niewiedzy. 

Nigdzie np. nie mogli znaleźć żywo- 
kostu. Dopiero po wyprawie z profe- 
sorką przekonali się, że wszędzie go 
pełno... 

— Bo watlasie jest narysowany tak, 
jakby to była wysoka roślina. Więc 
takiej szukaliśmy, nie zwracając uwagi 
na ten maleńki chwast — prawdziwy 
żywokost. Atlas sobie, przyroda 
sobie... z 


Ale niektóre rośliny rzeczywiście 
okazały się rzadkie. Choćby „niebieski 
irys" — kosaciec syberyjski. Albo cen- 
turia. Odnalezienie niektórych — to by- 
ły święta. Choć — jak mówią — odże- 
gnują się od sentymentalnego spoj- 
rzenia na przyrodę i ochroniarskiego 
fanatyzmu, to jednak niektóre znalezi- 
ska zaczęli otaczać parkanikiem 
z patyków. 5 


Jak słyszę od ich nauczycielki, druh- 
ny komendantki Bożeny Marcinow- 
skiej — nikt ze stu wspaniałych nigdy 
nie nawala. Więc praca postępowała 
szybko i wkrótce otrzymali od doc. 
Sarosieka pochwałę, którą zresztą na- 
grali na taśmę: ... nie jesteście gorsi 
od studentów-terenowców, prawie 
upieczonych biologów... Docent ich 
sukcesów upatruje w harcerskiej dys- 
cyplinie. 


— Zawsze podziwiałem ich cierpli- 
wość i planowość działania — mówi 
mi. — Zebrali masę materiału. Niektóre 
wyniki mają już znaczenie historyczne, 


STU WSPANIAŁYCH 
ZNAD KACZAWY 


jak choćby te z łąk w Słupie, które zaraz 
po przeprowadzeniu. badań zalano 
w związku z budową zbiornika... 

A im jeszcze mało. W ramach Harce- 
rskiej Służby Wiśle podjęli się zbadać 
dolinę rzeczki Wierzbiak. Te, jak i inne 
badania są żmudne, a satysfakcji mo- 
gą dostarczyć dopiero z upływem lat, 
po ich opracowaniu. Ale — mówi Vio- 
letta — satysfakcję mają i dziś... 

— To dobrze — iść do lasu i pozna- 
wać drzewa, zioła i wszystko co żyje, 
jak starych znajomych. I umieć wszys- 
tko nazwać... 

Jednak — to nie wystarcza... 


Pierwszy 
front 


— Byliśmy razz kolezanką na polach 
koło huty— mówi Marek. — Rośnie tam 
zboże, zresztą marne. No ipo przejściu 
przez to zboże dziewczyna miała 
w pończochach powypalane dziury. 
Kwas! A przecież plony z takich pól 
wszyscy jemy. 

Prowadząc te badania, przekonuje- 


my się teź, jak bardzo nasze wody są 
zanieczyszczone. Najiepszy dowód. 
nie znaleźliśmy salwinii i czermieni, 
które lubią wody czyste. Widzimy, jak 
ludność wiejska, wszystko, co popad- 
nie wyrzuca do rzeki. A przecież coraz 
bardziej otaczają nas huty, niedługo 
powstaną kopalnie węgla brunatne- 
go, elektrownie. Będziemy tu żyć bo- 
gaciej, ale czy się nie wytrujemy? Więc 
oszczędzajmy chociaż to, co jeszcze 
można... 

Zbadali więc tzw. Lasek Złotoryjski 
Napisali kilkanaście monografii. Od- 
kryli w starych dokumentach, że byty 
tu kiedyś: ZOO i ogród botaniczny. 
proponują, by je odtworzyć. Pani kon- 
serwator jest innego zdania: „Obok 
huta, dymy i wyziewy. Jak w takich 
warunkach eksponować Coś ży- 
wego?” 

Starali się o odtworzenie dawnego 
rezerwatu w Chrośniku. Prezentował- 
by całą gamę zbiorowisk roślinnych 
między jeziorem a lasem liściastym 
Ale też im pani konserwator odradziła 
„Tu będzie kopalnia węgla brunatne- 
go. Wszystko pochłonie.” Zapropono- 
wała im za to, by się wzięli za opraco- 
wanie lasu bukowego w Orsku, gdzie 
są większe szanse stworzenia rezer- 
watu. „Cóż z tego — mówi Marek — 
kiedy słyszałem, że tam ma być sta- 
lownia. Robić badania dla samych ba- 
dań? Po co?” 

Póki się jest jedynie badaczem, pół 
biedy. Ale gdy się zaczyna walczyć 
m ochronę obiektów badań, życie staje 
się trudne. 

- Uważam, że jednak o ten Orsk 
powinni dalej walczyć — mówi doc. 
Sarosiek. — Ten las można jeszcze ura- 
tować. I w ogóle wskazywanie obiek- 
tów godnych ochrony powinno się 
stać przyszłością klubu. Przecież oni 
w ochronie przyrody swego regionu 
już teraz stanowią pierwszy front. 

Ale ten front lada chwila zacznie się 
rozpraszać. Czwórka moich rozmów- 
ców rozjedzie się np. po wyższych 
uczelniach w różnych miastach kraju. 
Co im zostanie z tej naukowo-ochro- 
niarskiej przygody — poza publikacją, 
która pewnie za parę lat ujrzy światło 
dzienne? 

— To, że nie będziemy wobec tych 
spraw obojętni - mówi Anka — bo 
w terenie spotkaliśmy bardzo wielu 
obojętnych ludzi. Dla nich każde drze- 
wo — to tylko materiał opałowy 
i w ogóle niewiele co ich obchodzi 
poza własnym interesem. Rozmawia- 
jąc z takimi nieraz myślałam, że być 
wrażliwym — to już i tak dużo... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Pora teraz taka, że piszemy życzenia 
noworoczne, otrzymujemy je, czytamy 
w prasie i na wystawach” sklepowych. 
W związku z tym, jakco roku, dostaję dużo 
listów z zapytaniem, jak piszemy: „Dosie- 
go Roku” czy „do siego roku”? Nie będę 
przytaczać, kto gdzie na jaką pisownię tej 
formułki życzeniowej natrafił. Nie będę 
też dopuszczać do głosu tych, którzy opo- 
wiadają uparcie. bajeczki o dziewczynce 
imieniem Dosia, od której to imienia 
zwrot „Dosiego roku” ponoć pochodzi. 
To bzdura. Powiem krótko: piszemy „do 
siego roku”. A znaczy to mniej więcej: 
abyśmy doczekali do tego następnego 
roku. 


Zaistniał spór pomiędzy mną a moją 
koleżanką. Chodzi o dopełniacz liczby 
mnogiej rzeczownika „ciepło”. Uważam, 
że brzmi on „ciepł”. Renata jest zdania, że 
o ile w ogóle istnieje liczba mnoga tego 
rzeczownika, to w dopełniaczu brzmi on 
„ciepeł”. Kto ma rację? 


Grzegorz 


Renata ma rację, że powątpiewa w ist- 
nienie liczby mnogiej rzeczownika ciepło. 
Bo on liczby mnogiej nie ma. Ale gdyby 
miał, to dopełniacz brzmiałby ciepeł, a nie 
„ciepł”. Te dwie spółgłoski na końcu są 
bardzo trudne do wymówienia i dlatego 
rozdziela je głoska e. Porównaj z oknem: 
okno — okien, a nie okn. 

Ponieważ w najbliższej perspektywie 
znalazła się przede mną konieczność na- 
pisania wypracowania o pewnej książce, 
prosiłabym więc o udzielenie mi informa- 
cji w sprawie: 1) jak należałoby napisać — 
powieść tą cechuje czy powieść tę cechu- 
je? 2) ponieważ w wypracowaniu tym 
mam zachęcić kolegów do przeczytania 
tej książki, czy można je zakończyć słowa- 
mi: „przyjemnej lektury”? 


Helena 


Droga moja, po co ta „perspektywa”, ta 
„konieczność” i „prośba o udzielenie in- 
formacji w sprawie”. Czy zamiast pisać do 
mnie pytanie jak do urzędu nie mogłabyś 
po prostu zapytać: wkrótce będę pisać 
wypracowanie... czy... itd. Mogłabyś, 
prawda? Kochani, ja odpowiadam na lis- 
ty, a podania „w sprawie...” rozpatruje 
kto inny. Wracając do pytań: 1) Tę książkę, 
tę powieść — to biernik, tą książką, tą 
powieścią — to narzędnik. Tę powieść ce- 
chuje, a nie tą powieść. 2) Ja bym zachę- 
cała mówiąc o jej walorach. Jeśli wypra- 
cowanie tej roli nie spełni, to żadne życze- 
nia na końcu nie pomogą. 

Wasza KROPKA 


Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Lucynka B. wyszporała w „Nowinach Jolenio- 
górskich” takie oto powiedzonka; 

—„JESTEM WYKOŃCZONY - powiedział pewien 
garnitur. 

-„ALE MI SIĘ UPIEKŁO — powiedziała gospodyni 


wyjmując ciasto z pieca. 


pewien sztangista. 


-„JA TEGO NIE ZNIOSĘ — powiedział słabowity 


tragarz. 


„„JAK WYPADŁEM? — dopytywał się pewien 


pan, który wypadł z pociągu. 


„„JESTEM POD GAZEMI — ostrzegał syfon. 


IC! Z TEGO BĘDĄ - rzekł rolnik siejąc len. 
JEDNAK JĄ PODERWAŁEM| — zakrzyknął 


Bardzo stare: Nauczyciel wpisał do dziennika — 
KLASA CHODZI PO KLASIE I NIE ZWRACA 


UWAGI NA MOJE UWAGI! 


A oto anegdoty przysłane mi przez Zbyszka 


Maszynę: 
- Podczas biegu na 500 m 


— Franuś, założę się, że wygra tenw czerwonym 


krawaciel 
— To nie krawat, to język! 


W więzieniu 


— Ty za co siedzisz? 
— Za kasę. 

— Pancerną? 

— Nie. Grycaną... 


A teraz anegdotki z kolekcji Krzyśka Tropiło: 


Rdza do rdzy: 


— „Poloneza” czas zacząć... 


— Zabiłem 10 ćmów! 
— Ciem! 
— Kapcieml... 


Moich miłych korespondentów oczywiście zapi- 


suję do Klubu. 


— Jesteś? — zawołałam rozbierając się przed toaletką. 
Nie odpowiedziałaś. Zapukałam do Twoich drzwi. Usłyszałam cichutkie 
„proszę” i weszłam. Leżałaś na tapczanie przykryta kocem. 


— Źle się czujesz? 
— Potwornie boli mnie głowa. 

— Masz proszki? 

— Wzięłam, ale nie pomogły. 

— Chcesz herbaty albo coś zjeść? 
— Nie. 

- A co mogę zrobić? 
— Nic nie potrzebuję. 


«2 = *,?1 


Mówiłaś głosem słabym, prawie omdlewającym. Byłam trochę przestra- 
szona, bo nigdy tak bardzo nie bolała Cię głowa. Siedziałam w Twoim 
pokoju z piętnaście minut, a potem powiedziałam: 

— Pójdę do siebie. Gdybyś coś chciała, zawołaj. 

| wtedy dopiero okazało się, że chcesz mi coś powiedzieć. 

— Zaczekaj chwilę — szepnęłaś. — Telefonował ojciec. Chce słęrz tobą 
spotkać po Nowym Roku. Na Gwiazdkę przyśle ci list i paczkę, ale prosi; 
żebyś już teraz wyznaczyła dzień spotkania. 


— Mówił coś jeszcze? Ś 
— Nie, nic ważnego. 


Nie chciało mi się wierzyć, ale nie nalegałam. Pomyślałam, że w tej 
rozmowie musiało być trochę więcej treści i kto wie, czy nie od tego 


rozbolała Cię głowa. 
— Dobrze, zaraz do niego napiszę. 


— Pamiętaj, żeby list był miły...  =="en=csmmuz=ama 


Wpisuję dziś do Klubu Ryśka Kłosa i Artura 
Polita. Niżej zamieszczam nadesłane przez 
nich żarty rysunkowe. 


Do zobaczenia! 


To było najokropniejsze. To, że zawsze przypominałaś, że mam być dla 
niego dobra, miła, grzeczna. Nie mogłam tego zrozumieć i zaakceptować. 
Przecież on, on zostawił Cię z małym dzieckiem. On odszedł! 

Poszłam do swojego pokoju i od razu napisałam ten list. Tato, spotkamy 
się w niedzielę 13 stycznia o 11.00 w kawiarni „Parkowa”. Małgośka. 

Następnego dnia po południu przyszedł Olek. 

— Tu są zadania z matmy. Dwadzieścia. Na cały tydzień — położył na stole 
swój brulion. 

Był spocony, jak gdyby wyszedł z łaźni. 

— Co robiłeś? Masz zupełnie mokre włosy. 

— Grałem z chłopakami w kosza. Bez przerwy trzy godziny. A do ciebie 


Ę biegłem. Masz dla mnie pracę domową z polaka? 


— Nie. Mam za to chandrę. 

— Co się stało? W szkole nic nie mówiłaś. 

— Bo to temat nie na przerwę — rzuciłam się na tapczani nakryłam głowę 
jaśkiem. 

Usiadł obok mnie i odrzucił jasiek pod ścianę. 

— No powiedz, co jest grane? 

— Mama. Nie mogę dogadać się z mamą. To, co zawsze. 

— Boże, a ja już myślałem, że coś strasznego. 

— To, twoim zdaniem, nie jest straszne? — spojrzałam na niego chyba dość 
rozpaczliwie, bo się zreflektował i powiedział: > 

— No nie, ale odkąd mój stary pije, to żadne głębie psychologiczne nie są 
w stanie mnie wzruszyć. Nie istnieją. Bo patrz, stary dostaje trzydziestego 
wypłatę i idzie pić. Do domu przynosi góra tysiąc złotych. A gdy go okradną, 
to w ogóle nic.: 1 ja ze starą główkujemy, jak dożyć do następnej wypłaty, 


„Paris Match' 


— A możePANI woli twarzą w kierunku jazdy? 


którą być może zdołam staremu w porę odebrać, za to, co zarobi matka, to 
znaczy ze dwa osiemset. Matka, Jasio, ja, no i stary, bo co z nim zrobimy? 
Tak, że wiesz, żadne tam zrozumienia, niezrozumienia do mnie nie dociera- 
ją. Ja bym ci radził, żebyś zaczęła uprawiać jakiś sport. Teraz zima, więc 
siatkówkę albo ping-pong. 

— Olek, zastanów się. Olek! 

Zdjął okulary i przetarł oczy. Bez okularów był jeszcze brzydszy niż 
normalnie. 

— Nad czym się tu zastanawiać — pówiedział — ja uważam, że człowiekowi 
naprawdę nie może się zdarzyć nic gorszego, niż ojciec pijak. W każdym 
razie innych kłopotów nie rozumiem. Bardzo mi z tego powodu przykro. 

Pogłaskał mnie niezdarnie po włosach. 

— Zupełnie nie wiem, co ci doradzić. Pewnie poczekanie. Wszystko się 
przecież kiedyś kończy. 

— Na pewno? 

— Na pewno. Matka mówi, że nawet naszego starego szlag kiedyś trafi. 
A gdy on przychodzi w środku nocy i najpierw młóci w drzwi, a potem 
obrzuca nas jakimiś plugawymi wyzwiskami, to ja nie mogę w to zupełnie 
uwierzyć. 

Znów pogłaskał mnie po włosach i czułam jego bliskość. Mówił, że mnie 
nie rozumie, a mnie zdawało się, że nikt nie potrafi zrozumieć lepiej. 
Czekałam na jego pocałunek. Ale nie. Wstał, otworzył okno i powiedział: 

— Nos do góry, wstawaj, odetchnij świeżym powietrzem. Zanim wyjdę, 
masz być jak nowa, a wyjść muszę za pół godziny. 

— Tak szybko? 

Cdn. 
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EGOVNIE RUSZ 
TEGO! BĘDZIESZ MIAŁ 
ZGAGĘ!!! 
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OTRZYMAŁEĆ STOS 4- 
PROSTEŃ NA RÓRNE 


A Tu sĄ BILETY po 
TEATRU, NA SZTUKĘ 
10 £MOKU/ | BŁIELNYM 


TAPRASŁAJĄ 60 NĄ MĄTEG CHRIELTNĄ, 
TO JEST NA OJCĄ CHRZESTNEGO 
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NASZYM NOWYM 

TEATRZE. EYCZYMY 

WSZYSTKIM DOBREJ 

ZĄBANY!! 


BARAN NADZIEWANY SIARKA, 


SMOŁĄ , PIEPRZEM | PAPRYKA, SMOK 
TEGO NIE WYTRZYMA!!! 
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BUUEE.! TAK PODEJRZEWAkEM | 
ZJEDZ TO SAM, SZEWCZYKU ! 
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enata przychodziła czasem do mnie wieczorem z obłędem 
— w oczach i mówiła: zniszczyłam dzień, straciłam dwadzieścia 
> cztery godziny, niczego nie przemyślałam... 

— Co się z nią stało? — zapytałam dość głośno i Żylińska jakby zbudziła się 
ze snu. Odniosła na biurko fotografię i normalnym zupełnie głosem odpo- 
wiedziała: 

— Dwa lata temu zrobiła doktorat z hungarystyki. Jest teraz na stypen- 
dium w Budapeszcie. 

- A Kaśka? 

— Kaśka siedzi w takiej wiosce pod Bydgoszczą i uczy dzieci polskiego. 
Żeby było ciekawiej, to w podstawówce. — Znów usiadła naprzeciw mnie. — 
Jeszcze w liceum obmyśliła sobie, jak najlepiej uczyć, żeby już z ósmej klasy 
wychodził patentowany humanista. Pisze, że nie bardzo jej się to udaje, ale 
ona udoskonali jeszcze metodę i za kilka lat na pewno będzie tak, jak sobie 
wymarzyła. Póki co eksperymentuje na własnych dzieciach. Syna nauczyła 
pisać i czytać, gdy miał cztery lata. 

— A Jadwiśka? 

— Z Jadwiśką wyszło coś całkiem bzdurnego. Jak w melodramacie. 
Uczyła się jak szalona. Całe jej życie .to były książki. Była najbardziej. 
konsekwentna z nich trzech. Zginęła w wypadku ulicznym kilka miesięcy po 
dyplomie... 

Nie wiedziałam zupełnie, co powiedzieć. Milczałyśmy więc i wyglądało na 
to, że minutą ciszy czcimy pamięć Jadwiśki. Przyznam Ci się, że mnie te 
dziewczyny niewiele obchodzą. Nie miałam ochoty, nie mogłam o nich 
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NASZ 
POCZTOWY 


W następnym numerze 


© Internat-story, czyli „Zostawić dziury w ścia- 
nach” 


© Praktycznie nie ma już dziś takich dziedzin 
gospodarki i życia, w których elektronika nie 
znalazłaby zastosowania. Tej nauce przy- 
szłości poświęcamy cykl artykułów pod 
wspólnym tytułem „Elektronika — nerw 
życia”. 


© Dobre wiadomości dla minikarowców! 


myśleć. Cały czas myślałam o nas — o Tobie, o mnie, o ojcu. Były takie 
momenty, że widziałam siedzącą naprzeciw mnie Żylińską — jej siwe loki, 
szczupłą, pomarszczoną przy oczach twarz, poruszające się usta — ale 
w ogóle nie słyszałam, co do mnie mówi. Odbijały się o moje błony 
bębenkowe jakieś słowa. Kaśka, wspaniała, doktorat, Renata, polot, śmierć, 
Jadwiśka, inteligencja, ale Żylińską widziałam jak na ekranie niemego kina 
W pewnej chwili jej usta przestały się ruszać, jej oczy jakby zgasły, spuściła 
głowę. Domyśliłam się, że doszła do jakiegoś smutnego wniosku, albo może 
od nowa przeżyła śmierć Jadwiśki. Nie zrywała się, żeby zaparzyć świeżą 
herbatę, nie podsuwała ciasteczek, nie mówiła. Siedziałyśmy więc — młoda 
i stara kobieta — jednakowo zmęczone i strapione, przy okrągłym stole, 
w pokoju, w którym panował półmrok. 

— Pójdę już. Zrobiło się późno. — To było jedyne, co potrafiłam wtedy 
powiedzieć. 

Nie zatrzymywała mnie. W przedpokoju, jak zwykle, bułgotało w rurach. 
A gdy wychodziłam z mieszkania, wiesz, co powiedziała? — Zapnij dokładnie 
płaszcz. 

Szłam do domu z głową ciężką od myśli. 

Wiedziałam, że jeszcze Cię nie ma, że jeszcze mam czas przemyśleć 
wszystkie „za” i „przeciw”, ułożyć sobie wstęp do rozmowy z Tobą. 

Dopiero gdy znalazłam się w przedpokoju, zauważyłam, że w Twoim 
pokoju świeci się mała lampka. 


Dokończenie na str. 7 


